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ustawia Me na swych stanowis
kach. Pierwszy garowy za po
mocą elektrycznej wiertarki 
przebija otwór zamykający piec. 
Całą halą wypełnia czerwony, 
oślepiający błysk. Wyłożonymi 
specjalną cegłą ogniotrwałą 
rynnami popłynęła pierwsza su
rówka w pierwszym dniu dru
giego 10-lecia Polski Ludowej.

Wystawie Rolniczej
w Lublinie

21 bm. w Lublinie została otwarta wielka w y  
$tawa rolnicza stanowiąca ilustracją dotychczaso
wych osiągnięć naszego rolnictwa i  ukazująca 
w poważnej mierze penmtNmoy jego rozwoju. 
Popatrzmy najprzód na fira g m i^  wystawy z zam
kowego wzgórza. Ju i 1$®1cet „m lptu ptaka“ odróż
nić można stojące wowtf^paw0tnu przemysłowe
go nowoczesne kombajntefc^rnakomite sadzonki, 
ópielacze zastępujące pracę w id u  ludzi i wiele in
nych maszyn czyniących pracą rolnika lżejszą 
i  wydajniejszą.

Nic dziwnego też, że zwiedzający wystawę starają się 
być jak najbliżej tych masefptfdyy poznać ich działanie. 
Oto kombajn. Kwalijikowmy fombajner potrafi zade
monstrować na życzenie X wizujących działanie swo
je j maszyny, która tnie zboże i młóci równocześnie.

Oczywiście kombajn najlepiej czuje się w wysokim, 
dorodnym zbożu. Jak zboże tśHKwyhodować, by dawa
ło dorodne grube ziarno, prowo m/snką słomę, dowiedzą 
się zwiedzający w pawllonie\m¥icnniclwa, do którego 
wejście widzimy na zdjęciu.

A we wzorowe) chlewni 
zorganizowanej na wysta
wie zobaczyć -nożna okazy, 
których widok ucieszy oczy 
tak hodowców jak i rów
nież nie „fachowych“ ama
torów kiełbas.

Między in. (njfr-ągdoczny 
wprawdzie ¿0** 
knur „Carim " liczy*1|obie 
ponad metĄtyĘzrostumfLiwa- 
ży zaś około pól torty Za
interesowani  wztBfdzają 
wspaniale okBSW1*" wysoko 
plennych macior wyhodo
wanych w gospodarstwach 
chłopskich, jak również 
młodsze i starsze potom
stwo prosiąt, które nie 
świadome zapewne tego, że 
są na wystawie, biegają 
beztrosko po okólniku jak 
w swoim rodzinnym chle
wie.

❖
Rzecz prosta po to, by te

?o rodzaju okazy wyhodo
wać, niezbędna jest stała 
pomoc i opieka weteryna
ryjna. W pawilonie wete
rynarii, którego fragment 
widzimy na z.dj#ti:u. -znaj
dziemy wszytffflfĘo wKrze 
ba. by pogŁioie byd% 1 
trzody chleumej rosło zdro
we z P°żytkiSmfMm ha/Sow- 
cy Są tam rf$$£jmoioo- 
czesne aparaty lecznicze, 
nowoczesne urządzenia, 
które w coraz szerszym 
stopniu trafiają na wieś, 
pomagając chłopom, w pod
noszeniu produkcji zwie
rzęce).

Doniosły hot na rfroJza di osłabienia napięcia mlędzynaredowega

Oświadczenie Rządu Radzieckiego 
o Konferencji Genewskiej

MOSKWA. Agencja TASS opublikowała oświadczenie 
rządu radzieckiego o konferencji genewskiej. Oświadczenie 
stwierdza co następuje!

Dnia <1 llpca zakoli czyta 
się genewska konferencja mi
nistrów spraw zagranicznych, 
zwołana zgodnie * uchwałą kon
ferencji berlińskiej w celu roz
patrzenia problemów koreań
skiego i Indochińskicgo.

W rezultacie prawie trzymie
sięcznej pracy podpisano poro
zumienia, które kładą kres dzia
łaniom wojennym w Wietna
mie, Laosie i  Kambodży. Po
rozumienia te zmierzają do roz
wiązania ważnych zadań doty
czących przywrócenia 1 utrwale
nia pokoju w Wietnamie, Lao
sie i  Kambodży na podstawie 
— Jak to stwierdza deklaracja 
końcowa uczestników konferen
cji genewskiej — poszanowania 
niezawisłości 1 suwerenności, 
jedności i  integralności teryto-j 
Halnej trzech państw indochlń- 
skich.

Zaprzestanie ognia w Indochl- 
naoh stwarza dla narodów Wiet
namu, Laosu 1 Kambodży moż- 
nośó rozwoju ekonomicznego 1 
kulturalnego w warunkach po
kojowych, co daje równocześnie 
podstawę dla rozwoju przyjaz
nej współpracy między nimi 
a Francją.

Niezwykle doniosłe znaczenie 
będą miały postanowienia kon
ferencji genewskiej o zakazie 
zakładania na terytorium Wiet
namu, Laosu t Kambodży woj
skowych baz państw obcych, 
jak również zobowiązania wy
mienionych trzech państw’, że 
nie będą przystępowały do so
juszów wojskowych i nie dadzą 
się wykorzystać do wznowienia 
działań wojennych lub dla ce
lów realizacji polityki agresyw
nej. Uchwala konferencji ge
newskiej w sprawie przeprowa
dzenia wolnych wyborów w 
Wietnamie w ciągu lipca 195fi 
roku stwarza warunki dla zjed
noczenia narodowego Wietnamu 
zgodnie z Interesami i dążenia
mi całego narodu wietnamskie
go. Postanowienie to, przyjęte 
w rezultacie wytrwałych wysił
ków państw demokratycznych, 
oznacza porażkę tych sił agre
sywnych, które dążyły do roz
członkowania Wietnamu, aby 
przekształcić Wietnam południo
wy w jedną z baz wojskowych 
projektowanego nowego bloku 
agresywnego w Azji południo
wo-wschodniej.

Poważne znaczenie ma również 
porozumienie w sprawie prze
prowadzenia w Kambodży i 
Laosie w ciągu 1955 roku wy
borów powszechnych, które — 
jak stwierdza deklaracja koń
cowa — mają się odbyć w dro
dze tajnego glosowania przy 
poszanowaniu podstawowych 
swobód.

Nie można nie podkreślić, że 
pozytywne stanowisko rządu 
francuskiego, podyktowane chę
cią działania zgodnie z intere

sami narodowymi Francji I 
uwzględniające Interesy naro
dów Indochln, ułatwiło przyję
cie tak ważnych postanowień.

Mimo że w podpisanych w 
Genewie porozumieniach Istnie
ją pewne zastrzeżenia, nie moż
na nie doceniać całej wagi tych 
porozumień, choćby ze względu 
na wymienione "wyżej okolicz
ności oraz ze względu na to, iż 
na konferencji genewskiej uda
ło się pokonać szereg trudności, 
jakie wynikły wskutek stanowi
ska przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych, usiłujących prze
szkodzić pomyślnemu zakończe
niu prac konferencji genew
skiej. Stany Zjednoczone nie 
wykazały chęci brania udziału 
wraz z Francją, Anglią, ZSRR. 
Chińską Republiką I,udową i 
Innymi państwrami we wspólnej 
pracy, która zapewniła przywró
cenie pokoju w Indochłnach. 
Konferencja genewska oznacza 
doniosłe zwycięstwo sił pokoju t 
poważną porażkę sił wojny. 
Równocześnie porozumienia ge
newskie oznaczają międzynaro
dowe uznanie walki narodowo
wyzwoleńczej 1 wielkiego boha
terstwa, jakie przejawiły w tej 
walce narody Indochln.

Fakt, że konferencja w Gene
wie zakończyła się osiągnięciem 
porozumień między krajami za
interesowanymi, jest nowym do
wodem owocności rokowań mię
dzynarodowych przy istnieniu 
dobrej woli stron, dowodem mo
żliwości uregulowania w ten 
sposób ważnych, nierozwiąza
nych jeszcze zagadnień między
narodowych.

Rząd radziecki wita z zadowo
leniem osiągnięte w Genewie 
sukcesy w rozwiązaniu niezwy
kle ważnego zadania — przy
wrócenia pokoju w Indochłnach. 
Rozwiązanie tego zadania odpo
wiada zarówno interesom naro
dów, broniących swej wolności 
i niezawisłości narodowej, jak i 
interesom wszystkich miłują
cych pokój narodów.

Na równi z niezwykle waż
nym zadaniem ostatecznego i po
kojowego uregulowania proble
mu w Indochinach stoi również 
nie cierpiące zwioki zadanie 
ostatecznego pokojowego ure
gulowania kwestii koreańskiej. 
Rząd radziecki, podobnie jak 
rządy Chińskiej Republiki Lu
dowej i Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, które 
już dawniej przejawiły szla
chetną Inicjatywę, gdy chodziło 
o zaprzestanie działań wojen
nych w Korei, dołożyły na kon- | 
ferencji genewskiej wszelkich j 
starań, aby osiągnąć pomyślne 
rozwiązanie kwestii koreańskiej 
Jednakże, jak wiadomo, konfe
rencja genewska nie osiągnęła 
Pozytywnych rezultatów w

sprawie, wskutek przeszkód te 
strony niektórych delegacji, a 
przede wszystkim ze strony de* 
legaćji USA. Rząd radziecki u- 
waża za rzecz niezbędnie ko
nieczną zapewnienie jak naj
szybszego rozwiązania sprawy 
koreańskiej — w interesie na
rodowego zjednoczenia Korei, w 
interesie zapewnienia pokoju w 
Azji 1 na całym świecie.

Rezultaty konferencji genew
skiej potwierdzają przekonanie 
rządu radzieckiego, że w obec
nym czasie nie ma w stosun
kach międzynarodowych takich 
spraw spornych, których nie 
można byłoby ro-irlazać w dro
dze rokowań i porozumień, 
zmierzających do utrwalenia 
bezpieczeństwa międzynarodo
wego, do osłabienia napięcia 
międzynarodowego I do zapew
nienia pokojowego współistnie
nia państw bez względu na ich 
ustrój społeczny.

Konferencja genewska 1 Jej 
rezultaty dowiodły, jak doniosłą 
rolę w rozwiązywaniu spornych 
problemów międzynarodowych 
odgrywa wielki naród chiński 1 
jego państwo — Chińska Re
publika Ludowa. Rola Chińskiej 
Republiki Ludowej na konferen
cji genewskiej stała się nowym 

j świadectwem je j wTp?ywu 1 au- 
j torytetu międzynarodowego jako 
wielkiego mocarstwa. Równocześ 
nie konferencja genewska raz 
jeszcze dowiodła, że próby kół 
agresywnych niektórych państw, 
przede wszystkim zaś Stanów 
Zjednoczonych, aby usunąć 
Chińską Republikę Ludową od 
udziału w rozwiązywaniu naj
ważniejszych problemów mię
dzynarodowych — stoją w cał
kowitej sprzeczności z interesa
mi utrwalenia pokoju.

Rząd radziecki uważa, że o* 
siągnięte w Genew ie porozumie
nia o przerwaniu ognia i przy
wróceniu pokoju w Indochi- 
narh, przyczyniając się do osła
bienia napięcia międzynarodo
wego, stwarzają tym samym 
korzystne warunki dla u regu lo 
wania innych, dotychczas nie 
rozwiązanych problemów mię
dzynarodowych, dotyczących nie 

j tylko Azji. lecz również Europy. 
| Chodzi tu przede wszystkim o 
¡takie problemy, jak zaprzesta
nie wyścigu zbrojeń i zakaz 
broni atomowej, zapewnienie 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie i uregulowanie proble
mu niemieckiego na pokojowej, 
demokratycznej podstawie.

Rząd radziecki oświadcza, że 
kierując się niezmiennie swą 
pokojową politjką będzie rów
nież w przyszłości wytrwale 1 
zdecydowanie kontynuował wy
siłki w celu pomyślnego rozwią
zania wspompłąnych proble
mów. rozwiązania, które nie
wątpliwie stanowiłoby niezwy
kle doniosły krok na drodze do 
ostabienia napięcia międzynaro
dowego, utrwalenia pokoju i  

lej i współpracy międzynarodowej.

Polska weźmie udział
w Międzynarodowych Komisjach 

Nadzorczych w Indochinach
W dniu 22 lipca br. Min. W. M. Molotow i Min. A. Eden 

w charakterze współprzewodniczących Konferencji Ge
newskiej wystosowali do Rządu Polski w Imieniu Konfe
rencji zaproszenie do udziału w Międzynarodowych Ko
misjach dla Kontroli I Nadzoru nad wykonaniem rozejmu 
w Wietnamie, Laosie I Kambodży.

W związku z tym Rząd Polski wystosował w dniu 23 
llpca br. do Min. W, M. Mołotowa I do Min. A. Edena 
odpowiedź, w której witając z radością osiągnięcie poro
zumienia w sprawie zaprzestania działań wojennych w In- 
dochinacb oświadcza, że pragnąc wnieść swój wkład do 
utrwalenia pokoju wyraża zgodę na udział przedstawi
cieli Polski w Międzynarodowych Komisjach dla Kontroli 
i  Nadzoru nad wykonaniem rozejmu w Wietnamie, Laosie 
i Kambodży.

Marszałek ZSRR ¡V. Buhjanin 
opuścił Polskę

W dniu 23 bm. opuścił Polskę 
po trzydniowym pobycie na 
uroczystościach związanych z 10 
rocznicą powstania Polski Lu
dowej, członek Prezydium KC 
KPZR, Pierwszy Zastępca Prze
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, Marszałek Związku Ra
dzieckiego Nikołaj Bułganin.

Na lotnisku w Warszawie 
Marszałka N. Bulganina ż.egnali: 
Pierwszy Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut, Przewodniczą
cy Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki, Prezes Rady M ini
strów Józef Cyrankiewicz, wice
prezes Rady Ministrów, Marsza
łek Polski Konstanty Rokossow
ski, członkowie Biura Politycz-

Z okazji 10-lec!a Polski Lu
dowej wiceprezes Rady Mini
strów — Piotr Jaroszewicz na 
uroczystości w Stalinogrodzie 
wręczył przodującym górnikom 

i pracownikom przemysłu wę
glowego wysokie odznaczenia 
państwowe przyznane im przez 
Radę Państwa.

Orderem „Sztandar Pracy“ 
I  klasy odznaczeni zostali: rę
bacz kopalni „Zabrze-Wschód“ 
— Wilhelm Blaga, rębacz ko
palni „Dębieńsko" — Adolf 
Domżol, rębacz kapalnl „Ryduł
towy“  — Paweł Janosz, górnik 
kopalni „Mortimer“  — Konstan- 
ny Kowalski, rębacz kopalni 
„Boże Dary“  — Wilhelm Ma- 
mok.

Order „Sztandar P r a c y “  n 
klasy otrzymali: górnik kopalni 
„General Zawadzki“  — Fran
ciszek Rączek, rębacz kopalni 
im. Thoreza — Bronisław Bie
licki, pracownik kontroli tech
nicznej Centralnego Zarządu Bu
dowy Maszyn Górniczych «-

nego KC PZPR Jakub Berman. 
Edward Ochab, Hilary Minc, 
Franciszek Mazur, Zenon No
wak, Władysław Dworakowski i 
Stanisław Radkiewicz oraz M i
nister Spraw Zagranicznych 
Stanisław Skrzeszewski, gene- 
ralicja Wojska Polskiego i inni.

Obecny był również Ambasa
dor Nadzwyczajny i Pełnomoc
ny ZSRR w Polsce Nikołaj Mi- 
chajlow wraz z członkami Am
basady oraz przedstawiciele dy
plomatyczni państw demokracji 
ludowej.

Kompania honorowa Wojska 
Polskiego oddała Marszałków 
N. Bulganinowi honory wojsko
we.

Antoni Cebo, górnik kopalni
„Brzeszcze“ — Jan Kosela, ma
szynista kopalni „General Za
wadzki“  — Franciszek LLs, rę
bacz kopalni „Piast“ — Alojzy 
Lasoń, rębacz kopalni „Miesz
ko“ — Stefan Michalski, górnik 
kopalni „Siersza“ — Roman 
Obrok, rębacz kopalni im. Tho
reza — Stefan Skrzypczak, szty
gar kopalni „Chwatowice“ — 
Karol Syrek, górnik kopalni 
„Chwałowice“ — Franciszek 
Szczepanik, rębacz kopalni 
„Piast“ — Wilhelm Szumilas. 
rębacz kopalni „Piast“ — W il
helm Wybraniec.

Krzyż Oficerski Orderu Odro
dzenia Polski otrzymali: zastęp
ca naczelnego Inżyniera Rybnie- j 
kiego Zjednoczenia Przemysłu j 
Węglowego— Pio»r Klich i dyr. I 
kop. „Jankowice“  — Józef Żyła.

Ponadto szereg pracowników 
odznaczonych zostało Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodze
nia Polski oraz Złotymi i Srebr
nymi Krzyżami Zasługi,

Pionierzy 
z  10 państw 
in Cieplicach

Piękny Pałac Harcerza ma
lowniczo położony wśród gór i 
lasów w znanej miejscowości 
wczasowej Cieplicach-Zdroju go
ści ponad 300 m!odvch pionie
rów z 10 państw’ : Belgii, Buł
garii, Czechosłowacji, Finlandii, 
Francji, Holandii, Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra
tycznej, NRD, Węgier i Polski. 
Są to uczestnicy otwartego w 
dniu 22 lipca br. Międzynarodo
wego Obozu Pionierskiego.

Święto Odrodzenia Polski 
pierwszy dzień pobytu na obo
zie — pionierzy uczcili udzia
łem w manifestacji społeczeń
stwa jeleniogórskiego, otwiera
jąc barwny pochód, który prze
ciągnął ulicami miasta. Ludność 
Jeleniej Góry serdecznie i go
rąco witała miłych, małych go
ści,

Występy 
Teatru Małego
Odznaczony Orderem Lenina 

Państw. Akademicki Teatr Ma
ły dał 23 bm. w godzinacn po
południowych specjalne przed
stawienie dla członków Stowa
rzyszenia Polskich Artystów 
Teatru i Filmu, występując ze 
sztuką I. Popowa i A. Stiepa- 
nowa „Port Artur“ .

Publiczność reprezentujące 
świat artystyczny stolicy zgo
towała znakomitemu zespołowi 
owacyjne przyjęcie.

Tego samego dnia wieczorem 
zespół Państw. Akademickiego 
Teatru Małego wystąpił po
wtórnie ze sztuką M. Gorkięgo 
„Wassa Żeleznowa“ w szczelnie 
wypełnionej sali Państw. Teatru 
Polskiego.

Podobnie jak na poprzednim 
przedstawieniu tej sztuka, pu
bliczność przyjmowała mi
strzowską grę artystów radziec
kich niezwykle gorąco, darząc 
ich burzliwymi oklaskami.

6 min. złotych
na pomoce naukowe

W roku szkolnym 1954/55 wy
twórnie pimocy naukowych do
starczą dla szkól m. in. prze
szło 30 nowych rodzajów po
mocy szkolnych, o wartości 
przeszło 6 mlr> złotych. Wśród 
nich — pomoce naukowe do 
nauczania fizyki, chemii, biolo* 
gil j  Innych przedmiotów,

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla przodujących górników



Kraj w pierwszym dnia 
drugiego 10»lecia

Swteż« i *  jenów  niezapomniane wrażenia i  uroczystości 16-le- 
cta w Chełmie, W ar» «iwie i  Lublinie, ■ obchodów 1 masowych 
aabaw w miastach 1 wiłach — e Jut znów zatętnita w  całym 
kraju twórcza praca. Dzień 23 llpca 1954 r. — pierwszy po
wszedni dzień drugiego 10-lecia Polski Ludowej przyniósł nowo 
sukcesy w budowie naszego coraz lepszego łyda.

Dobrze zaczęliśmy 10-lede
Pod koniec pierwszej zmiany 

23 bm. Jan Łyko — nadmlstrz 
Wielkich pieców huty im. Dzier- 
tyńsklego, budowniczy Polski 
Ludowej oświadczył — „Dobrze 
rozpoczęliśmy drugie dziesięcio
lecie. Daliśmy już 4 spusty su
rówki i  wszystkie są dobrej ja
kości.

W najbliższych dniach rozpo
czną się próby nowego pomysłu 
racjonalizatorskiego Jana Łyki; 
chodzi tu o specjalna kleszcze,

które ułatwią i uproszczą wycią
ganie przepalonych przewodów 
z wielkiego pieca. Dotychczas 
przewody te, tzw. dysze, wycią
gać musiało w  trudzie i  mozole 
12 ludzi.

Przy budowle 120-go statku
O 4 dni wyprzedzili już robo

tnicy Stoczni Gdańskiej harmo
nogram montażu kolejnego stat
ku typu trawler. Będzie to 120- 
Jednostka wykonana przez nasz 
przemysł okrętowy. 23 bm. za

łoga walczyła o dalsza przy
spieszenia budowy trawlera. 
Bez przerwy, z ogłuszającym 
hukiem waliły o kadłub pneu
matyczne mioty, łącząc setkami 
nitów tzw. sekcje statku. M. In. 
brygada niterska Wysockiego 
założyła na dnie statku 900 ni
tów, znacznie przekraczając swe 
zadania dzienne.

Spółdzielcy pomogli 
sgsladom

Spółdzielcy z Marszowlc przo
dującego gospodarstwa zespoło
wego pow. Środa Śląska rozpo
częli drugie 10-lecie pracą na 
polach swych sąsiadów U siebie 
pokosili już wszystko, co dotych
czas dojrzało: rzepak, lęczmień, 
żyto i  groch. Zdążyli nawet o-

Bepesze z zagranicy z okazji 10-lecia PRL
Sześcioletniego Planu rozwoju gospodarki naro
dowej, planu zakładającego fundament socjaliz
mu w Polsce oraz w umocnieniu przyjaźni mię
dzy narodami i pokoju na całym świecie. Wam 
osobiście, Szanowny Towarzyszu Premierze, ży
czę dobrego zdrowia.

Przewodniczący Gabinetu Ministrów 
Koreańskiej Republiki 

Ludowo .  Demokratycznej 
K IM  IR SEN

Do
Przewodniczącego Rady Państw» 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego

W a r s z a w a
Z okazji dziesiątej rocznicy wyzwolenia Polski 

przez waleczną Armię Radziecką proszę Was, 
Towarzyszu Przewodniczący, o przyjęcie gorą
cych pozdrowień od Prezydium Wielkiego Zgro
madzenia Narodowego Rumuńskiej Republiki 
Ludowej.

Naród rumuński całym sercem bierze udział 
■w tym wielkim święcie bratniego narodu pol
skiego. Życzę narodowi polskiemu nowych wiel
kich zwycięstw w jego owocnej pracy nad roz
wojem ludowo - demokratycznej Polski oraz we 
wspólnej walce o pokój, której przewodzi nasz 
wyzwoliciel i  przyjaciel, w ielki Związek Ra
dziecki.

Przewodniczący Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 

Rumuńskiej Republiki Ludowej 
Dr PETItU GROZA

Do
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego 

W a r s z a w a
Z okazji Świętą Narodowego Polskiej Rzeczy

pospolitej Ludowej niech mi wolno będzie, To
warzyszu Przewodniczący, serdecznie pozdrowić 
Was w Imieniu Prezydium Zgromadzenia Ludo
wego Ludowej Republiki Bułgarii i swoim wła
snym oraz życzyć bratniemu narodowi polskiemu 
dalszych sukcesów w jego walce o zbudowanie 
nowej socjalistycznej Polski.

Niech krzepnie i  rozwija się przyjaźń między 
naszymi narodami oraz ich wspólna przyjaźń 
a wielkim Związkiem Radzieckim.

GEORGIJ DAMIANÓW 
Przewodniczący Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego 

Ludowej Republiki Bułgarii

Do
Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Józela Cyrankiewicza

W a r s z a w a
W dziesiątą rocznicę wyzwolenia Polski spod 

hitlerowskiej okupacji przez siły zbrojna boha
terskiej A rm ii Radzieckiej, przesyłam Wam, 
Szanowny Towarzyszu Premierze i w Waszej 
©sobie Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej oraz bratniemu narodowi polskiemu, ser
deczne pozdrowienia w imieniu Rządu Koreań
skiej Republiki Ludowo - Demokratycznej i ca
łego narodu koreańskiego oraz w imieniu wła
snym.

Życzę bratniemu narodowi polskiemu jeszcze 
większych sukcesów w pomyślnym wykonaniu

Telegram od Prezydenta Francji 
Jego Ekscelencja 
Pan Aleksander Zawadzki 
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
Przesyłam Waszej Ekscelencji z okazji Pol

skiego Święta Narodowego moje szczere tycze
nia szczęścia osobistego oraz pomyślności Je; 
kraju. RENE COTY

Telegram od Króla Danii
Pan Aleksander Zawadzili 
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
Z okazji Narodowego Święta Odrodzenia Pol

ski proszę przyjąć moje szczere gratulacje i  naj
lepsze życzenia pomyślności dla narodu pol
skiego. FREDERIK R

Jego Ekscelencja 
Pan Aleksander Zawadzki 
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
Z okazji Święta Narodowego Polski rad je

stem przekazać Waszej Ekscelencji w imieniu 
własnym i Rady Federalnej najlepsze życzenia 
szczęścia osobistego Waszej Ekscelencji i  po
myślności narodu polskiego.

RODOŁPHE RUBATTEL 
Prezydent Konfederacji 

Szwajcarskiej

Jego Ekscelencja 
Pan Aleksander Zawadzki 
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
Z okazji Narodowego Święta Odrodzenia Pol

ski rad jestem przesłać Waszej Ekscelencji 
w imieniu narodu i Rządu Meksykańskiego, jak 

'również w imieniu własnym, szczere życzenia 
pomyślności dla narodu polskiego i dla Waszej 
Ekscelencji osobiście.

ADOLFO RUI.Z CORTINES 
Prezydent Stanów Zjednoczonych Meksyku

młócić i  w przeddzień Święta
Odrodzenia odstawić dla pań
stwa zboże.

Natomiast u ich »ąsiadów, 
spółdzielców z Mrozowa ze żni
wami kiepsko. Na skoszenie 
czeka tam 60 ha żyta. Podobna 
sytuacja Jest u kilku Indywidu
alnych rolników z Marszowlc.

Skoro świt w  Mrozowie na po
lu Marcelego Barcikowskiego 
średniorolnego gospodarza z 
Marszowlc rozpoczęły prace 
traktorowe i ko gne snopowią- 
zalki z marszowickiej spółdziel
ni, a pracujący na nich ZMP- 
owcy współzawodniczyli o to, 
kto szybciej pomoże sąsiadom.

Roczny plan dostaw zboża 
w 100 proc.

Wczesnym rankiem 23 bm. do 
punktu skupu Pow. Zw. Gmin
nych Spółdzielni w Ursusie za
jechał średniorolny chłop An
toni Jarzębowski z gromady 
Pęcice. Przywiózł on 1290 kg 
świeżo wymłóconego zboża, tj. 
o 40 kg więcej niż wynosi! cały 
jego plan obowiązkowej ri«sta
wy.

W 100 proc. wykonali 23 bm 
swe roczne plany dostaw zboża 
również Maria Nowaczyk i An
toni Zaremba z gromady Zady- 
ble Stare, w pow. Garwolin.
Pierwsza para nowożeńców

23 bm. w Nowej Hucie mu
rarz budujący kombinat Sta
nisław Deptuła zawarł związek 
małżeński z operatorką ze Zje
dnoczenia Budownictwa Miej
skiego Nowa Huta — Zofią 
Juszkiewicz.

Dar NRD 
dla Polski

Z okazji 10-l«cla Polani 
Ludowej Rząd NRD przeka
zał Rządowi PRL dar w  po
staci mikroskopu elektro
nowego, wyposażonego w 
najnowocześniejsze urzą
dzenia. Mikroskop wypro
dukowany został przez za
kłady Zeissa. W związku z 
przekazaniem tego daru 
Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz przyjął 
dnia 21 lipca br. ambasa
dora NRD Stefana Hey- 
manna i wyraził mu naj
serdeczniejsze podziękowa
nie Rządu PRL.

Mikroskop elektronowy 
stanowi cenny nabytek dla 
nauki polskiej, który po
zwoli na rozszerzenie ba
dań w wielu dziedzinach 
nauki.

Polski film
„Pogoda na jutro"

otrzymał I nagród? w Wsnscji
Na V Międzynarodowej Wy

stawie Filmu Dokumentalnego 
i K&ótkometrażowego w Wene
cji, która zakończyła się w dniu 
22 bm., polski film  krótkometra- 
żowy pt. „Pogoda na ju tro ” o- 
trzymał I-szą nagrodę w dzia
le filmów dydaktycznych.

W  żniwach wykorzystać 
każdy pogodny dzień

Niesprzyjające warunki atmo
sferyczne spowodowały, że zbio
ry zbóż w tym roku poważnie 
się opóźniły. Prace żniwne są 
najbardziej zaawansowane w 
województwach: łódzkim, war
szawskim, kieleckim i . poznań
skim. W wielu powiatach tych 
województw, gdzie należycie 
zorganizowano prace żniwne i 
wykorzystuje sie każdą godzinę 
pogody, skoszono już znaczne 
obszary jęczmienia ozimego, ży
ta, a także pszenicy.

Sprawnie przebiegają również 
żniwa w spółdzielniach produk
cyjnych woj. wrocławskiego. W 
dużym stopniu przyczyniają się 
do tego prezydia rad narodo
wych, które zapewniły spółdziel
com dostateczną pomoc, jak 
również POM-y należycie wy
korzystujące maszyny żniwne. 
Żniw iarki i  snopowiązałki za
opatrzono tam w podnośniki u- 
możliwiające korzenie powalo
nego zboża.

W wielu jednak wojewódz
twach, wskutek niestarannie 
przeprowadzonych przez POM-y 
remontów i nieprzygotowania 
odpowiedniej ilości podnośni
ków, maszyny nie są w pełni 
wykorzystane. Np. w woj. szcze
cińskim wiele maszyn POM-ow-

skich z. powodu braku podno
śników nie mogło być użytych 
do koszenia wylęgniętego zboża. 
Tymczasem — jak się później 
okazało — podnośniki leżały 
przywalone innym materiałem 
w magazynach, o czym Zarząd 
Wojewódzki POM nie wiedział. 
W województwie tym niewła
ściwie również rozdzielono sno- 
powiązalki na poszczególne po
wiaty. W wyniku tego w powia
tach Gryfino i Choina brak do
statecznej liczby tych maszyn. 
Poważne braki i  niedociągnię
cia stwierdzono również w 
POM-ach województw: gdań
skiego i  białostockiego.

Poważne trudności w sprzęcie 
zbóż mają państwowe gospodar
stwa rolna. Deszcze, a przede 
wszystkim duże obszary wyleg
łego zboża, utrudniają dokona
nie zbiorów przy pomocy ma
szyn.

Mimo to. liczne PGR-y wyko
rzystują w pełni posiadane ma
szyny. Tam, gdzie nie można 
zastosować maszyn, wiele 
PGR-ów dokonuje sprzętu ręcz
nie. W tym celu organizują one 
specjalne grupy kośne. Z dużą 
pomocą PGR-om spieszą ekipy 
żniwne z miast i zakładów pra
cy. ____

Z  występów Teatru Małego z Moskwy

Wielkie przedstawienie sztuki Gtrkiege

Scena z 1 aktu sztuki Gorkiego — „Wassa Zeleznowa". W roli Wassy Żeleznowej — Ludo
wa Artystka ZSRR, laureatka Nagrody Stalinowskiej W. N. Paszennaja. W roli Natalii —

W J. Jewstratowa.

W ASSA 2ELEZ -
NOWA“ , ostatnia 
sztuka Maksyma 
Gorkiego znana 
jest polskiemu wi
dzowi z niedaw

nego przedstawienia w  war
szawskim Teatrze Domu Woj
ska Polskiego, z wydania 
książkowego oraz z filmu, któ
ry  wszedł właśnie na nasze 
ekrany. Film, o którym mo
wa, jest ekranizacją przedsta
wienia tej sztuki w  Teatrze 
Małym w Moskwie, przedsta
wienia, które mieliśmy obec
nie okazję zobaczyć bezpośred
nio w czasie gościnnych wystę- 
nów Małego Teatru w Polsce.

Przedstawienie „Wassy Że
leznowej“ w Teatrze Małym, 
którego premiera odbyła się w 
r. 1Ś52, w reżyserii K. A. Zu- 
bowa I J. P. Wielichowa, w 
scenografii B. G. Knobłoka, 
uznane było w Związku Ra
dzieckim za ogromny sukces, 
za wielkie wydarzenie arty
styczne. Jak mogliśmy się 
przekonać jest to inscenizacja 
nowatorska, nowoczesna, wiel
kie dzieło poszukiwań twór
czych, dowód ogromnych i 
bogatych możliwości, jakie da
je metoda realizmu socjali
stycznego.

*

SPRÓBUJMY określić, na
czym polega jej nowość, ja

kie są cechy charakterystycz
ne tego przedstawienia.

Twórcy inscenizacji w Tea
trze Małym potraktowali 
„Wassę" jako w ielki dramat 
dwóch światopoglądów, jako 
klęskę ideową kapitalistki 
Wassy Żeleznowej w starciu 
z postawą życiową jej syno
wej, dojrzałej rewolucjonistki 
Raszel. I  tu teatr najcelniej 
u tra fił w myś! Gorkiego, pięk
nie i wyraziście ją odczytał i 
pokazał. Sztuka Gorkiego z 
wielką dojrzałością artystycz
ną ukazuje degenerację 1 roz
kład rodziny burżuazyjnej 1 
przeciwstawia temu postawę 
Raszel, postawę człowieka 
walczącego o nowy, inny 
świat.

Nowość wspanialej insceni
zacji Teatru Małego polega na 
tym, że wydobyto ze sztuki 
przede wszystkim jej rozlegle 
perspektywy ideowe i świato
poglądowe. Osiągnięto to 
przez odrzucenie wszelkiej ze
wnętrznej patologii w obra: le 
domu Wassy, wszelkiego na
turalizmu i rodzajowości, oby
czajowych szczególików. Mniej 
dojrzałe interpretacje scenicz
ne utworu Gorkiego obfitowa

ły  w  takie właśnie rzeczy, o 
czym mogliśmy się przekonać 
choćby w warszawskim przed
stawieniu.

Reżyser 1 scenograf Teatru 
Małego potraktowali słusznie 
dom Wassy jako dom wielko
kapitalistyczny, a nie drobno- 
mieszczański (doskonała deko
racja — duży, bogato urządzo
ny pokój, ujęty w każdym ak
cie z innej strony). Zeleznowa 
jest właścicielką milionowego 
przedsiębiorstwa żeglugi rze
cznej — za oknami rozlegają 
się dźwięki syren jej statków. 
Obraz tego domu jest w przed
stawieniu Teatru Małego nie 
uproszczony, nie „robiony“ 
wulgarnie na czarno — jest 
prawdziwie i głęboko realisty
czny. Ludzi nie demaskuje ich 
odrażający wygląd zewnętrz
ny czy sposób zachowania — 
demaskują ich czyny i działa
nia, których jesteśmy świad
kami.

Takie głębokie ujęcie naj
bardziej może widoczne jest w 
postaci Prochora Chrapowa, 
brata Wassy — wielkiej krea
cji Ludowego Artysty ZSRR 
Żarowa. Prochor — postać 
moralnie wyjątkowo odraża'ą- 
ca, jest zewnętrznie wytwor
nym 1 pełnym dobrych manier

człowiekiem. A przecież to on 
spowodował samobójstwo po
kojówki Lizy, doprowadzając 
ją do ciąży. Właśnie w scenie 
z Lizą z pierwszego aktu wy
chodzi na jaw brutalność i 
chamstwo Prochora. Scenę, w 
której Prochor łapie dziewczy
nę za gardło, podaje teatr ce
lowo nieco mocniej. Partner
ką Żarowa jest tu Antonowa, 
której gra robi wstrząsające 
wrażenie.

Także role obu córek Wassy 
grane są przez K. F. Rojek i 
W. J. Jewstrotową prawdzi
wie i bez przejaskrawień. W 
ogóle całe to przedstawienie 
w wykonaniu aktorskim cechu
je umiar i dyskrecja — 
a jednak jego podskórny rytm 
jest bardzo mocny i chwilami 
objawia się wybuchami. Tak 
mało jest w nim zewnętrznych 
efektów, a tak dużo wewnętrz
nej pasji!

Ukazany w ten sposób dom 
Wassy staje się dla nas bez
nadziejny i skazany na zagła
dę dopiero, kiedy staje w nim 
Raszel. Jest w sztuce scena 
pijackiej zabawy w trzecim 
akcie — ukazana przez teatr 
znowu bardzo dyskretnie. W 
domu Wassy jest już Raszel, 
która milcząc siedzi i przypa

truje się temu. I wtedy do
piero pojmujemy w pełni 
schyłkowość bytowania tego 
środowiska. Pojmujemy także, 
że to już niedługo... Sukcesem 
przedstawienia jest rola Ra
szel w wykonaniu J. M. Solo- 
dowej. Rola to bardzo trudna 
i ważna. Rasze! Jest jedyną 
postacią reprezentującą inny 
świat, który zmiecie Żelazno- 
wych. Sołodowa potrafi być 
żywym człowiekiem, a nie pa
pierową rezonerką. Potrafi 
wymownie milczeć i patrzeć, 
potrafi na starciach z Wassą 
być prawdziwym bojownikiem. 
Wie, że jej rewolucyjność nie 
polega na krzyku. Raszel Soło- 
dowej ma postawę zdecydowa
nej, pewnej wyższości, ma ja
kieś tony ironii, a także tony 
zwykłej, ludzkiej kobiecości.

"śr

W RESZCIE rola tytułowa.
Ludowa Artystka ZSRR 

Wiera Paszenna stwarza tu 
kreację, która właściwie prze
szła już do historii teatru ra
dzieckiego. Siła tej kreacji 
tkw i przede wszystkim we 
wspaniałym uogólnieniu. Was
sa Paszennej reprezentuje kla
sę. A poza tym jest również 
wyrazistą Indywidualnością, 
kobietą skomplikowaną psy

chologicznie. Nad tym boga
tym psychologicznym światem 
ciążą jednak przede wszyst
kim cechy wielkiej kapitalist
ki, one w ostatecznym rozra
chunku określają jej działa
nie.

Wiera Paszenna gra bardzo 
wewnętrznie — a jednak czu
jemy wyraźnie jej namiętność, 
swoistą siłę, tłumioną pasję. 
Wielka artystka wspaniale o- 
peruje mimiką, gestem, sposo
bem poruszania się. Wspania
ła jest np. niema scena, kiedy 
Wassa, trapiona już bólami 
serca, zaniepokojona wstaje z 
fotela, wyprostowuje się chcąc 
się upewnić o swojej sile i ży
wotności. Wkrótce atak serca 
pozbawi ją życia. Paszenna 
doskonale ukazuje narastanie 
leku, tracenie przez Wassę 
spokoju i pewności siebie pod 
wpływem ostrych starć z Ra
szel. Pokazuje klęskę jej 
światopoglądu, klęskę, którą 
Wassa zaczyna sobie uświada
miać. Raszel przyjechała po 
syna, który jest u Żelezno- 
wych. Wassa nie chce go od
dać — ten wnuk jest jej je
dyną nadzieją, jemu chce zo
stawić to wszystko, co tak za
chłannie zdobywa. Tymcza
sem natrafia na sprzeciw Ra
szek Wassa nie jest głupia. 
Choć nie chce dopuścić do 
siebie tej myśli, zaczyna so
bie zadawać pytanie: po co?, 
po co to wszystko? I na tym 
polega jej ideowa, światopo
glądowa klęska.

-łr

T \K  wygląda koncepcyjna 
strona przedstawienia „Wa

ssy Żeleznowej“  w Teatrze 
Małym. Można by jeszcze du
żo pisać o samym wykonaniu. 
Przedstawienie jest proste czy 
ste i jest w nim wypracowa
ne wszystko niezmiernie do
kładnie i precyzyjnie, „zapięte 
na ostatni guzik“ . Kiedy się o- 
giąda to przedstawienie można 
sobie jasno uświadomić, czym 
jest prawdziwy realizm w te
atrze. Poza tym przychodzi na 
myśl jeszcze jedno: Teatr Ma
ły w Moskwie ma olbrzymie 
tradycje, jest teatrem, który 
w roku bieżącym obchodzi 
130-lecie swego istnienia. Ale 
jednocześnie jest teatrem mło
dym, żywym, świeżym. Nowa
torskie i odkrywcze, wysoce 
ideowe przedstawienie „Wassy 
Żeleznowej", nieustanne po
szukiwania twórcze świadczą 
o tym najlepiej. I  w  tym prze
de wszystkim jest wielkość te
go wspaniałego teatru.

ANDRZEJ W. KRAL
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-  OBNIŻAMY KOSZTY WtCASNE PRODUKCJI

List i  odpowiedź, 
które rozpoczęły ważną walkę

Do
Towarzyszek z zespołu nr 264 Zakładów Przemysłu Odzieżowego

Wrocław, ul. Rzeźnicza
Na I I  Zjeźdzle Partia nasza 

postawiła zadanie: podnieść 
realne zarobki ludzi pracy w 
ciągu 2 lat o 15—20 proc. Wzrost 
naszych zarobków, podniesienie 
materialnych i  kulturalnych wa
runków naszego życia nie przyj
dzie samo przez się — musimy 
to sami wypracować. 60-osobo- 
wy zespół naszej taśmy 424 ro
zumie, że od tego jak będzie
my pracować, ile ł  jak będzie
my produkować, Jak szybko 
potrafimy obniżać koszty włas
ne produkcji, za Jeży również 
realizacja postawionego przez 
Partię zadania.

Na konferencji partyjno - eko
nomicznej w naszych zakładach 
podsumowaliśmy nasze dotych
czasowe osiągnięcia i wytyczy
liśmy drogi dalszej walki o to, 
by produkcja naszych zakładów 
była coraz tańsza, by dzięki na
szej pracy coraz większe środki 
mogły być przeznaczane na pod
niesienie stopy życiowej mas 
pracujących. Znaczy to: produ
kować lepszą i  tańszą odzież.

Do konferencji tej przygoto
wywała się cała załoga naszych 
zakładów, wszystkie zespoły 
młodzieżowe. Przygotowała się 
1 nasza taśma. Podczas tych 
przygotowań zastanawiałyśmy 
się w naszym zespole nad tym, 
jakie mamy jeszcze możliwości 
obniżania kosztów własnych 1 
doszłyśmy do wniosku, że jeśli 
dobrze poszukać, to możliwości 
tych jest wiele.

Okazało się, że można jeszcze 
lepiej oszczędzać dodatki. Gdy 
będziemy oszczędzać energię 
elektryczną, oliwę, to na pewno 
wpłynie to na obniżenie kosz
tów produkcji. Doszłyśmy do 
wniosku, że możemy oszczędzać 
również na maszynach, przedłu
żając Ich żywotność poprzez 
właściwą konserwację.

Po omówieniu możliwości ob
niżania kosztów produkcji w na
szym zespole podjęłyśmy dłu
gookresowe zobowiązanie, w 
którym postanawiamy:
— stosować metodę komplek

sowego oszczędzania syste
mem Korabieinikowej,

— osiągać jak najwyższą ja- 
_ kość produkcji, przyjmując za

przewodnie hasło zasadę: 
„ p r o d u k u j e m y  t a 
k i e  s p o d n i e  J a k  
d l a  n a s z y c h  o j 
c ó w ,  b r a c i  1 m ę- 
ż ó w“ , stosując jednocześnie 
hasto Saja — j a  n i e  
p r o d u k u j ę  b r a k ó w ,

— aby osiągać coraz wyższą 
jakość, usprawnimy pracę 
kontroli międzyoperacyjnej. 
Dwa razy w miesiącu maj
strowa przeprowadzać będzie 
odprawy z kontrolerkami,

— do coraz lepszej pracy po
trzebne są coraz wyższe kwa
lifikacje. Przyjęłyśmy więc 
zasadę: k a ż d a  p r a c o 
w n i c a  t a ś m y  p r z e 
s z k o l o n a  w z a k r e 
s i e  z n a j o m o ś c i  
p r a c y  p r z y  3 — 4 
f a z a c h  p r o d u k c j i ,

— aby produkcja taśmy prze
biegała rytmicznie, postana
wiamy przyjąć zasadę: „a n i 
j e d n e g o  p o s t o j u  
t a ś m y  z n a s z e j  w i- 
n y“ ,

— dbając o wzorową konser
wację maszyn, będziemy do
pilnowywać terminowego wy
konywania przez mechani
ków remontów zapobiegaw
czych.
Zastosowanie tych sposobów 

obniżania kosztów własnych po
zwoli nam:
®  wykonywać miesięczne pla

ny produkcji w 112 proc.,
®  osiągać 98 proc. produkcji I  

gatunku (z wliczeniem błę
dów surowcowych i produk
cyjnych; nie wliczając błędów 
surowcowych — w 99,8 proc.)

©  zmniejszyć ilość poprawek do 
2 proc. w stosunku do planu 
dziennego,

©  przepracować w I I I  kwar
tale:

— 2 dni na zaoszczędzonych n i
ciach,

— przez 9 dni szyć spodnie nto
pobierając krajki z magazynu,

— zaoszczędzić 150 szt. kredy 
krawieckiej, a każda maszy* 
niarka zaoszczędzi I  Igłę.
Z tym zobowiązaniem przysz* 

łyśmy na konferencję party jno 
ekonomiczną.

cie nad sposobami produkowa
nia coraz tańszej odzieży. Na 
pewno i Wy, towarzyszki, macia 
już wiele doświadczeń w swo
jej pracy. Powinnyśmy więc wy
mieniać nasze doświadczenia. 
Chodzi przecież o to, aby jak 
najszerzej rozwijać walkę o ob
niżanie kosztów własnych pro
dukcji. Wykonujemy ten sam 
rodzaj produkcji i nasze zada
nia śą jednakowe: produkować 
jak najoszczędniej. Dlatego: 

Wzywamy Was do DŁUGO
OKRESOWEGO WSPÓŁZAWO
DNICTWA W WALCE O OB
NIŻKĘ KOSZTÓW WŁAS
NYCH PRODUKCJI
— w walce o to, by nasze ze

społy dawały ludziom pracy 
coraz więcej, coraz lepszą I 
tańszą odzież,

— by coraz większy byl nas* 
wkład w sprawę podniesienia 
poziomu ludzi pracy w na
szym kraju.
Chcemy rywalizować 1 współ

pracować z Wami w walce o 
wykonanie tych ważnych zadań. 

Proponujemy Wam następu
jące warunki współzawodni
ctwa:

Będziemy rywalizować o —*
•  przekroczenie planów 

produkcji I  gatunku,
€> zwiększenie wydajności 

pracy,
•  oszczędność dodatków i 

materiałów pomocniczych.
Czekamy na Waszą odpo

wiedź.
Zespól młodzi»żowej 

taśmy nr 424 
z Warszawskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego 
Im. Obrońców Warszawy

Do
Towarzyszek zespołu nr 424 Warszawskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego

Drogie Towarzyszki!
Uważnie przeczytałyśmy Wasz 

list, w którym wzywacie nas do 
współzawodnictwa w walce o 
obniżanie kosztów własnych pro
dukcji. Również i nasz 39-oso- 
bowy zespół zdaje sobie sprawę 
z tego, jak bardzo ważne znacze
nie dla podniesienia dobrobytu 
ludzi pracy ma walka o to, by 
nasza produkcja była coraz 
tańsza.

Nasz zespół również myśli nad 
tym, w jaki sposób oszczędzać 
dodatki i produkować jednocześ
nie takie spodnie, z których od
biorca będzie jak najbardziej 
zadowolony. W swojej pracy ma
my już pewne osiągnięcia. O- 
statnio wszystkie produkowane 
przez nas spodnie (nie wliczając 
błędów surowcowych) zaliczane 
są do l-po gatunku. Ale nie wy 
korzystałyśmy wszystkich mo
żliwości obniżenia kosztów na
szej produkcji.

Tak np. zanim wyprodukowa
ne przez nas spodnie dojdą do 
magazynu, musimy dokonać je
szcze wielu drobnych poprawek, 
bo dopiero w kontroli technicz
nej okazuje się, że ta lub inna 
para spodni posiada drobną u- 
sterkę. Poprawianie ich zajmuje 
wiele dodatkowego czasu. A to 
przecież podnosi koszty produk
cji.

W Waszym liście zwróciłyście
nam uwagę na możliwości i ko
nieczność oszczędzania energii 
elektrycznej, oliioy do maszyn 
i krajki. My nie pomyślałyśmy 
dotychczas o tych możliwoś
ciach. Dlatego z radością przyj
mujemy Waszą propozycję, . aby 
oba nasze zespoły współzawod
niczyły z Sobą o zwiększenie 
wydajności, polepszenie jakości i 
o oszczędność produkcji.

Przyjmujemy to wezwanie z 
radością, bo jesteśmy przeko
nane, że powinnyśmy sobie wza
jemnie pomagać i  wspólnie 
usuwać błędy w naszej pra

ni. Obrońców Warszawy
cy. bo nasze współzawodni
ctwo pomoże obu naszym 
zespołom wziąć jeszcze więk
szy udział w wysiłkach ca
łego narodu o wypracowanie 
dalszego rozrostu dobrobytu w 
naszym kraju.

Dziewczęta z naszego ze
społu są przekonane, ze poprzez 
współzawodnictwo najlepiej ucz
cimy X-lecie naszego pięknego 
życia w ludowej Ojczyźnie.

Po przeczytaniu Waszego listu 
pracownice naszego zespołu za
częły zastanawiać się nad tym 
jak polepszyć naszą pracę, jak i
mi zobowiązaniami odpowiedzieć 
na Wasze wezwanie. Wzięłyśmy 
pod uwagę również i Wasze pro
pozycje. Po umówieniu niedo
ciągnięć w naszej pracy i prze
myśleniu możliwości je j uspraw
nienia postanowiłyśmy:
@ lepiej niż dotąd stosować 

zaniedbaną dotychczas me
todę kompleksowego osz
czędzania dodatków;

©  zmniejszyć ilość poprawek 
do 2 proc. w stosunku do 
dziennego planu produkcji: 

9 wprowadzić we wszystkich 
fazach produkcji metodę 
inż. Kowalowa i przeszko
lić w Ill-c im  kwartale br. 
15 maszyniarek i 3 pra 
cownlce ręczne w znajomoś
ci pracy przy 3—4 opera- 

* cjach;
©  aby nie dopuścić do czę 

stych poprawek, będziemy 
ściślej kontrolować jakość 
naszej pracy;

9  brygadzista naszego zespo
łu postanowił przeprowa
dzać codziennie odprawy z 
zespołem, na których oma
wiać będziemy pracę całe
go dnia;

9 postanawiamy również osz
czędzać igły do maszyn,

energię elektryczną i o li
wę do maszyn oraz — tak 
jak Wy — będziemy dbać 
o właściwą konserwację 
maszyn. Będziemy również 
czuwać, aby mechanicy do
pilnowywali drobnych re
montów maszyn. 
Postanowienia te pozwolą

nam w Ill-c im  kwartale:
— wykonywać miesięczne plany 

produkcyjne w 110%;
— podnieść pian produkcji I-go 

gatunku (wliczając błędy 
surowcowe i produkcyjne) z 
planowanych 90,2 — do o- 
kolo 98%;

— przepracować dwa dni, ni« 
pobierając z magazynu nici;

— przez !0 dni szyć spodnie z 
zaoszczędzonej krajki;

— zaoszczędzić 200 sztuk kre
dy krawieckiej.

Takie jest nasze zobowiązanie 
w odpowiedzi na Wasz list.

Sądzimy, że w szlachetnej ry
walizacji oba nasze zespoły z ho
norem wykonają podjęte przez 
siebie zobowiązania.

Na pewno wyrazimy i Was*« 
myśli, mówiąc, że będziemy du
mne, gdy rozpoczęta przez nas 
rywalizacja o to, by produkcja 
naszych obu zakładów była co
raz tańsza — obejmie młodzież 
:e wszystkich zakładów pracy.

Pozdrawiamy Was serdecznie.
Pracownice zespołu nr 264

z Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego 

we Wrocławiu

S k ró t u m o w y  o d łu g o ok re so 
we w s p ó łz a w o d n ic tw o  w  d z ie 
d z in ie  o b n iża n ia  kosz tów  w ła s 
n y c h  p ro d u k c ji  » d p is a n e j m ię 
d zy  obu zespo łam i p od a m y  w 
n um e rze  n as tę pn ym .

Cenna inicjatywa
Z ANIM dziewczęta z ta

śmy 424 z WZPO 
w Warszawie podjęły 
swoje zobowiązanie i  po
tem napisały zamieszczo
ny powyżej Ust — mi
nęło wiele dni. Były to 
dni żywej dyskusji przy 
stanowiskach roboczych. 
Dyskusji nad tym, jakie 
popełniają jeszcze błędy w 
pracy, jak je naprawić i  w 
jak i sposób pracować 
oszczędniej, by ludziom 
pracy dać więcej lepszej t 
tańszej odzieży.

I  tak z namysłem gospo
darza, który na własnym 
gospodarstwie sumiennie 
dokonuje rachunku swojej 
pracy, Helena Krawczyń
ska obliczyła, że może 
oszczędzić jeszcze 200 me
trów nici, a maszyniarka 
Gurdyniak krytycznie oce
niając swą pracę doszła do 
wniosku, że można praco
wać tak, by wszystkie szy

te przez nią detale zalicza
ne były tylko do l  gatun
ku. Podobnego obrachunku 
własnej pracy dokonała 
każda pracownica taśmy. 

źr
Podjęte przed zakładową 

konferencją partyjno-eko- 
nomiczną zobowiązanie ze
społu oraz Ust do dziew
cząt z Wrocławia zrodzi
ły  się więc z dziesiątek in
dywidualnych zobowiązań 
młodych szwaczek. W po
dobny sposób przygotowały 
swoją odpowiedź dziewczę
ta z ZPO we Wrocławiu.

Wszechstronne i  przemy
ślane są postanowienia obu 
zespołów. Wskazują one na 
to, jak wiele jeszcze rezerw, 
możliwości obniżania ko
sztów własnych tkw i w na
szej pracy. Jak wiele zale
ży od nas samych! Dlatego 
niezwykle cenne są zamie
szczone powyżej listy obu 
lespolów. Cenne nie tylko z*

względu na zawarte w nich 
zestawienia konkretnych 
liczb i postanowień. Cenny 
jest w nich ów gospodarski 
stosunek młodych robotnic 
do swojej pracy, mówiący 
o tym, że zrozumiały one 
swoje zadania w wielkiej 
bitwie narodu o podniesie
nie naszego życia na wyż
szy poziom. Nowa i cenna 
jest zawarta w nich 
inicjatywa długookresowe
go współzawodnictwa o ob
niżanie kosztów własnych 
produkcji, w których obok 
ilości i  jakości produkcji, 
nie mniejszą rolę odegra 
każda zaoszczędzona igła, 
każdy kilowat zaoszczędzo
nej energii elektrycznej.

Należy się spodziewać, że 
inicjatywę dziewcząt z 
Warszawskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego Nr 
2 podchwycą i  rozwiną bry
gady młodzieżowe w całym 
kraju. (ts)
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„N asz o s ta tn i“
(Fragment poematu „Płomienie“ )

A Jak Małgorzatę prowadzili.
Po ostatnim nocnym badaniu —
Stary dąb po drodze się chylił 
Małgorzacie nisko się kłaniał.

Nisko kłaniał się Małgorzacie 
Starą, dumną, stuletnią głową;
Przyszedł deszcz 
I, żegnając, zaczął 
ręce je j spalone całować.

A jak prowadzili Małgorzatę,
Na konanie, na rozstrzelanie —
Zapachniały je j lipcowe kwiaty na pożegnanie.

A Jak skatowanej, półżywej 
powiedzieli: śmierć Małgorzacie —
Usłyszała krok ofensywy 
Uśmiechnęła się do przyjaciół.

I  nie było w Jej oczach lęku,
Tylko droga jasna i prosta 
Pomyślała jeszcze: Oleńka,
I  zawołała: Polska!

0 tętniącym sercu partii
Było lato 1936 r. w upalny 

drień sierpniowy spotkałam
sie z Jasią“ na cmentarzu
na Bródnie. Spacerowałyśmy
wśród ciszy. Głos „Jasi" brzmiał 
jakoś głucho, załamywał się w 
trosce: „Jestem zdekonspno- 
■wana. Nie wolno mi narażać 
towarzyszy. Muszę się 
*  Warszawy. Na miejsce moje 
przyjadzie tow. Maria ■ 
ścisnęło mi się smutnym prze 
czuciem. Po kilku dniach do
szła mnie wiadomość, że „Ja 
sia“ wpadła. . ,

Po 2 tygodniach poszłam jej 
śladem. Spotkałyśmy się w 
jednej celi.

...podczas półtorarocznego 
wspólnego pobytu, poznałam 
„Jasię" osobiście i do głębi. 
Wieczorami, gdy światło zga
sło w celach, a ciszą zalegała 
korytarz więzienny, przytłu
mionym głosem „Jasia" opo
wiadała o swoim życiu.

Kiedyś opowiadała mi w 
wielkiej tajemnicy o swej có
reczce. W więzieniu uchodziła

bowiem za niezamężną. Nie 
chciała podawać nazwiska mę
ża, który jak i ona był działa
czem podziemnym. Wiedziały
śmy jak strasznie tęskniła za 
dzieckiem, o którym mówiła 
tylko z zaufanymi towarzy
szkami, Chciałyśmy jej spra
wić niespodziankę. Jedna z to
warzyszek wykorzystując nie
uwagę dozorczyni podała swej 
matce na widzeniu adres przy
jaciół „Jasi", którzy przesłali do 
więzienia fotografię Oleńki. 
Jak niewymownie wdzięczna 
była „Jasia" — Małgosia 
Fornalska, jak głęboko wzru
szona brała podobiznę swe
go jedynego dziecka, do 
którego przyznać się nie mo
gła, a które było od niej tak 
daleko.

W celi politycznych Małgo
sia stała się bez słów i uchwał 
przywódcą. Całą energię i za
pał, wszystkie swe wiadomości 
i  doświadczenia skierowała na 
to, żeby wychowywać i kształ
cić młodsze towarzyszki...

★

...systematycznie dwa razy w 
tygodniu spotykałam się z 
„Jasią". Z podziwem stwier
dziłam, że „Jasia" nie ty ł' 
ko nie zmieniła się, łącz 
przeciwnie, biła od niej si
ła, wiara w słuszność na
szej lin ii politycznej,_ pew
ność zwycięstwa naszej spra
wy — która łamała wszelkie 
przeciwności — terror i szu
bienicę, łapanki i  egzekucje. 
„Jasia" była jednym z pierw
szych członków Komitetu Cen
tralnego PPH. Niepozorna i 
skromna postać pozwalała jej 
względnie swobodnie poruszać 
się. „ Mnie jako kobiecie, łat
wiej ujść uwadze żandarmów" 
— mawiała. Nie było takiego 
odcinka naszej pracy partyj
nej, do którego „Jasia" nie do
łożyła swej cegiełki. Udział w 
pracach Komitetu Centralne
go, łącznikowanie oddziałów 
zbrojnych i ich ekwipunek, 
„paszportówka”, wyrabianie

★

—„Jaśka" wiedziała, że ko- 
nlec jest bliski Pisała o tym 
w 9rypSach, nie miała żadnych
złudzeń. Ale miała dosyć mę
stwa, by wytrwać do końca. 
Ciągle pytała o towarzyszy. 
Troską napawał ją los Pawła, 
również jak i je j przesądzony.

Raz jeden udało mi się prze
chodząc samej przez korytarz 
trzeciego oddziału zajrzeć 
przez wi-zyterkę do jej celi. 
Stała z rękami założonymi w 
ty ł — z uniesioną głowa,, za
patrzona w maleńkie zakrato
wane okienko. Naprzeciwko 
okienka był szary mur i  skra
wek wiosennego nieba...

Czasami mogłam obserwo
wać „Jaśkę" podczas spaceru, 
izolatki szły wokół trawnika

lewych papierów i „auswaj- 
sów“, zebrania redakcji, obsłu
ga terenu, wreszcie pomoc i 
opieka nad więźniami — 
wszystko to było w zasięgu jej

tedłużyć dzień, który 
nadmiernie godzina 
„Jasia" wstawała ó 

iągle w ruchu, bez 
lia dwoiła: się i troiła. 
e spraw ważnych, 
jszych Małgosia pa- 
rzeczach drobnych, 
omieszkała zapytać: 

rptą bieliznę? Czemu 
yglądasz? Czy jadłaś 
■biad?" Nic nie ucho- 
uwagi. Wszystkim, 

i ^ „Jasią" spotykali 
na sercu, że jest to- 
który w ciężkich cza-
afi zainteresować się 
cić potrzebne słowa 
ia i  otuchy... 
"spamnień torw. Hele- 
ozłowskiej)

łaziennego w od- 
owym jedna od 
yły jedyne chwi
ała ogla,dać twa- 
i  czasem zamie-

ootem z celi ma- 
i na „Jasię". Po- 
e może mniejsza, 
rko, na nogach 
uro wane buciki 
wyróżniały jej 
źniarelc. kto wie, 
i podwórzu wię- 
iiepozorna kobie- 
Małgorzata For- 

ha bohaterka lu- 
tętniące serce

mnień tow. M arii

Mija 10 lat od bohaterskiej śmierci 
Pawła Findera i  Małgorzaty Fornalskiej 
— ludzi pierwszego szeregu — czołowych 
ludzi Partii. Paweł Finder i Małgorzata 
Fornalska poświęcili życie swoje sprawie 
najświętszej — sprawie wyzwolenia ludu 
pracującego z niewoli, krzywdy i wyzy
sku.

26 lipca 1944 roku faszystowskie kule 
przerwały życie wielkich działaczy PPR, 
przestały bić serca, które ukochały Oj
czyznę, Partię, Naród. Przeszli wielki 
szlak bojów klasowych, jakie toczyły mu
sy pracujące pod kierownictwem KPP. 
Nieśli prawdę Partii do prostych ludzi 
w Polsce w czasach hitlerowskiej oku
pacji. Rozpalali płomień walki w naro
dzie naszym, walki o to, aby nasz wielki 
dom rodzinny — Polska, stał się praw
dziwą Ojczyzną dla narodu.

Paweł Finder i Małgorzata Fornalska 
zginęli w przeddzień wyzwolenia nasze
go kraju, w przeddzień zwycięstwa wła
dzy ludu, o którą przez całe swoje życia 
walczyli, której oddawali wszystkie siły, 
całą duszę.

W chuńli gdy ginęli — na murach miast 
i  wsi Lubelszczyzny ludzie tłoczyli się 
przed Manifestem PKWN — ich Mani
festem.

W chwili gdy ginęli — dzielono pańską 
ziemię między chłopów, a robotnicy 
przejmowali na własność fabryki.

ńe
Paweł Finder — sekretarz KC PPR,

związał się z ruchem rewolucyjnym ma
jąc lat zaledwie 18. Młody student-che
mik odnalazł swą drogę życiową w twar
dej walce, walce, którą prowadziła Par
tia. Jest oddanym członkiem Partii, jest 
przywódcą rewolucyjnych studentów. 
Wierny proletariackiemu internacjonaliz
mowi włącza się do walki klasy robotni
czej wszędzie gdzie jest. Pracuje w Au
strii i we Francji. Zawsze na posterunku, 
zawsze gotów wypełniać polecenia Partii.

Młodemu Finderowi — inżynierów i-

chemikowi wróżą naukową przyszłość. 
Jest uczniem xvielkiego uczonego profe
sora Joliot. Ale Paweł nie może zamknąć 
się w laboratorium w czasach, kiedy wo
kół niego toczy się ostry bój klasowy. 
Dzieli swój czas między ukochaną chemię 
i pracę partyjną. Wkrótce poświęca się 
trudnemu życiu zawodowego rewolucjo
nisty. Pracuje wśród robotników fran
cuskich i wśród wychodztwa polskiego 
we Francji, Cieszy się zaufaniem robot
ników, zostaje wybrany do władz Fran
cuskiej Partii Komunistycznej. Wiele pra
cuje nad sobą, pisuje artykuły teoretycz
ne i korespondencje z życia robotników. 
W roku 1928 Paweł Finder zostaje wy
siedlony z Francji za działalność rewo
lucyjną.

Wraca do kraju, staje do pracy pod
ziemnej w szeregach KPP, kieruje pracą 
partyjną w Warszawie, Łodzi, Zagłębiu 
i  na Śląsku. Organizuje walkę polskich 
mas pracujących przeciwko sanacyjnym 
ciemiężcom narodu o jednolity front kla
sy robotniczej, o prawo do ludzk-ego 
życia. Wszędzie, gdzie pracuje, oddaje 
swe siły i zdolności, wychowuje masy 
partyjne i aktyw, jest wzorem i przykła
dem dla towarzyszy.

Niejeden raz zapoznał się Paweł F in
der z więzieniem sanacyjnym, dzieląc 
los tysięcy towarzyszy — komunistów. 
Od 1934 roku do hitlerowskiego najazdu 
na Polskę przebywa w więzieniu skazany 
przez sądy faszystowskie na 12 lat.

Małgorzata Fornalska wybitna dzia
łaczka ruchu robotniczego, członek KC 
PPR w czasie okupacji, córka biedniaka, 
miała lat 15 kiedy rozpoczęła swą dzia
łalność rewolucyjną. Jej droga prowa
dziła przez fronty Października i długie 
lata podziemnej walki przeciwko rządom 
burźuazji i obszarników. Skromna, cicha 
pełna oddania sztandarowi Partii nie wa
hała się przed żadną ofiarą dla sprawy 
Partii, dla sprauiy narodu. Jako 16-let- 
nia dziewczyna uczestniczy w Rewolucji

Październikowej. Po powrocie do kraju 
zostaje aktywistką KPP. Niedługo po 
tym trafia do celi więziennej. Znała ją 
dobrze Serbia, Zamek Lubelski, sieradz
kie i  sandomierskie więzienie. Ale nic 
nie mogło załamać Małgorzaty Fornal
skiej, wiernej córki swojej klasy, wier
nej córki Partii. Po wyjściu z więzienia 
znów rzuca się w w ir pracy rewolucyjnej. 
Niedługo cieszy się Małgorzata Fornal
ska wolnością, znów przebywa w więzie
niu skazana na wiele, wiele łat. Tam 
zastaje ją wojna.

*
Gdy nadeszły ciężkie dni okupacji, gdy 

na ziemi polskiej panoszył się hitlerow
ski okupant Paweł Finder i Małgorzata 
Fornalska stają w szeregach tych, którzy 
organizują walkę narodu polskiego. Są 
wśród założycieli Polskiej Partii Robot
niczej, tej Partii, która przewodziła na
rodowi w walce, która walkę tę dopro
wadziła do zwycięstwa.

14 listopada 1943 r. Paweł Finder i Mał
gorzata Fornalska zostają aresztowani 
przez gestapo. Padli ofiarą prowokato
rów, którym udało się wkraść w szeregi 
Partii. Wróg uderzy w tętniące serca 
Partii. Długie 9 miesięcy usiłowali gesta
powcy wydobyć z aresztowanych zezna
nia. Ale komuniści to ludzie szczególnego 
pokroju: nie ma takiej siły, która potra
fiłaby zmusić ich do zdrady. Komuniści—• 
Paweł Finder i Małgorzata Fornalska —- 
przywódcy Polskiej Partii Robotniczej 
byli do końca wierni swemu sztandarowi. 
Zginęli z rąk gestapowców w przededniu 
zwycięstwa ludu pracującego, ich zwy
cięstwa. Na drodze do niego' oddali swe 
piękne, bohaterskie życie komunisty.

Obchodzimy dziś 10-lecie Polski Ludo
wej. 10-lecie wspólnej naszej pracy. Zło
żyło się na te misze zwycięstwa i życie 
Pawła Findera, i Małgorzaty Fornalskiej 
— wspaniały wzór i przykład każ
dego chłopca i dziewczyny, całej młodzie
ży polskiej.

Wspomnienie o córce
la ig o rz a ta  u ro d z iła  się we w si 
js ław ice , w o j. lub e lsk ie g o , po- 
i t u  K rasnostaw skiego w  1902 
iu .  R odzice A u to m  i M a rc ja m ia  
n ia ls c y  p os ia d a li m a ły  sk ra w e k  
m i. R odzinę, sk łada jącą  się z 
iz ic ó w  i  sześciorga dz iec i, t r u l i 

b y  ło  w y ż y w ić , a poza ty ra  
A ku  m a rzy ia , żeby tę  d z iec ia r- 
• nauczyć ch oc iażby czy tac  1 
;ać i  ja k ie g o k o lw ie k  rze m io s ła ;

przecież z ie m i u la  .w s z y s tk ic h  
. w y s ta rc z y . Co na jgo rsze, ze 

w s i s zko ły  n ie  b y ło , ja k  ro w - 
• i n ie  b y io  i  rz e m ie ś ln ik ó w , a 
zyć dz iec i w  m ieśc ie  n ie  b y ło  

co. To też po d iu g im  nam yśle  
•zeclajem y sw oje  m a je  gospo- 
ts tw o  na w s i i ' w y je ż d ż a m y  do 
asta z m vś lą , aby  pom óc dz ie - 
im u czyć  się i  p racow ać. A le  
d k i o trzym a n e  ze sprzedaży 
ly  ta k  n ik łe , że na  n ie  n ie  m oz- 
b y io  lic z y ć  i  k a żd y  m u s ia ł sam 

ib y w a ć  pracą ś ro d k i na naukę , 
y  ro k u  1910 m ieszka m y w  L u 
n ie  w  nędzne j su te ren ie  na  u l. 
, 'a n g e iic k ic j. M a igosia  m a osiem  

i  uczy  się w  p ie rw sze j k las ie  
lo ły  pow szechne j. Ucząc się, o- 
ik u je  się d w u le tn im  nrac isz- 
;m , gdyż ja  m uszę za rab iać na 
Leb c iężką  p racą , ja k  p ra n ie m

W  ro k u  1914 p rz y je ż d ż a m y  do
K rasuegostaw u . Tam  w  bardzo  
c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  M ałgosia  w s tę 
p u je  do p ie rw s z e j k la s y  g im n a 
z ju m . N ie raz  b y w a ło  ch ło d n o  i  
g łodno, a le M a łgos ia  uczy się t y l 
ko  na p ią tk i. . . .W  tym że  ro k u  w y 
b uch ła  w o jn a . Lud n o ść  o trz y m u je  
rozkaz e w a k u a c ji. Po c ię ż k ie j 
d w u m ies ię czn e j p o d ró ży  z a trz y 
m ano nas w  C a rycyn ie , obecnie 
S ta lin g ra d z ie , gdzie M a łgos ia  uczy  
się nada l w  g im n a z ju m . R odzinę 
p o ry w a  za w ie ru ch a  w o je n na . 
D w óch  b ra c i p o w o łan o  na  fro n t.  
S ios tra  M a łgos i p ra c u je  w  szp ita 
lu  ja k o  fe lcze rka , tro je  m łodszych  
uczy  się. Ja  i  mąż p ra c u je m y  na

M H C J A N M  FORNALSKA

p rz y s ta n i n a  ta k  zw ane j cza rne j
roboc ie , to  znaczy na jc ięższej.

w ro k u  1917 i  1918 w y b u c h ła  
re w o lu c ja . M a łgos ia  będąc m ło d o 
cianą uczenn icą  s z ó s tij k la s y  g im 
n a z ju m  sta je  w raz  z b ra tem  O l
k ie m  ł  s iostrą  F e llią  w  szeregach 
ro s y js k ic h  to w a rzyszy  i  w a łczy  o 
w o lność p ro le ta r ia tu  n ie  ty lk o  ro 
sy jsk ie g o , a łe m a jąc  na  m y ś li i 
p o ls k i. To n ic , że tow arzysze b ro 
n i i  n aw e t dow ódca ro ty  ż a rtu ją , 
że k a ra b in  je s t cięższy od ż o łn ie 
rza  — M ałgosi. Od ro k u  1918 
do 1921 m ło d z iu tk a  M ałgosia  n ie  
p rzes ta je  p racow ać i w a lczyć  na 
n a jtru d n ie js z y c h  odc in ka ch .

P o lska  odzyska ła  n iepod leg łość , 
ale ch łopa  d ła w ił nada l g łód  z ie 
m i i p raca  na o bsza rn ika , a ro 
b o tn ik a —n ie w o ln icza  p raca  na fa 
b ry k a n ta , Czyż w ta k ic h  czasach 
lu d z ie  u czc iw i ja k  M a łgosia  m o g li 
m ilczeć? A  b y ło  ta k ic h  lu d z i w ie 
lu . To też M a łgos ia  po skończone j 
w o jn ie  w raca  do k ra ju  i z ca łym  
zapa łem , c a łk o w ic ie  odda je  się 
p ra c y  społecznej i p o lity c z n e j. 
P raca  re w o lu c y jn a  w  owe czasy 
w ś ród  ro b o tn ik ó w  i  b ie d o ty  c h ło p 
s k ie j s iłą  rzeczy b y ła  n ie lega lna , 
to też  po p e w n y m  czasie M a łgosia  
zosta je  a resz tow ana  i  ta k  do 1939 
ro k u  z m a ły m i p rz e rw a m i p rze 
b yw a  w  w ię z ie n iu  8 la t.

W  1939 ro k u , k ie d y  w ię z ien ie  
b y ło  p ra w ie  c a łk o w ic ie  zb o m b a r
dow ane, n ie p o trzeba  b y ło  w ię ź 
n ió w  w ypuszczać, gdyż  ci co oca
le l i  w y s z li d z iu ra m i; d rz w i i o k ie n  
ju ż  n ie  b y ło . W  ten  sposób w y 
szła  i M a łgos ia . D ziesięć d n i Już 
n ie  d z ia ła ła  k a n a liz a c ja , dziesięć 
d n i n ie  daw ano  im  p ożyw ie n ia ,

a gdy b om b y ro z w a liły  m u ry  w y 
szli z w ię z ie n ia  n ie lic z n i, n ie p o 
dobn i do lu d z i, lecz do szk ie le 
tów .

M ałgosia  p a  c ię ż k ic h  p rze ży 
c iach  s p o ty k a  na te re n id  Z w ią z k u  
R adzieck iego w  1940 r. m n ie  i có
reczkę swą O leńkę . M a łgos ia  zo
s ta w iła  ją  m a le ń k im  ro cznym  
d z ieck iem , a po o śm iu  la ta c h  spo
ty k a  uczennicę.

Córeczka w cale  je j  n ie  zna. T o 
też w  rozm ow ie  z n ią  m ó w i: „M a 
m o, ja  sobie p rzed s taw ia ła m  c ie 
bie m łodą  i p ię kn ą , a ty  jesteś 
w y c h u d łą  s ta ruszką “ .

★
... M a łgos ia  n ie  u m ie  tra c ić  cza

su na próżno. Zaczyna p racow ać 
w  p o ls k ie j szkole ś re d n ie j w B ia 
łym s to k u  w  1940 ro k u  ja k o  n au 
czyc ie lka . P rz y  p ra c y  n au c z y c ie l
s k ie j uczęszcza ja k o  w o ln a  s łu 
chaczka  na u n iw e rs y te t, chcąc się 
nadą ł k s z ta łc ić  w ty m  zawodzie.

W 1941 ro k u , 22 czerw ca, o godz. 
4 rano  — napad N ie m có w  na m ia 
sto B ia ły s to k . W szyscy m ieszkań 
cy s ta w ili się na m ie jsca  p ra cy . 
M a łg o s ia  w  sw o je j szko le oi-gani- 
zu je  p la có w kę  n ies ien ia  pom ocy 
ra n n y m , ale w k ró tc e  jes t rozkaz 
e w a k u a c ji k o b ie t i  dz iec i. W y je 
ch a ły ś m y , zos ta w ia jąc  z bó lem  
serca naszych ukoch a n ych  na n ie 
ch ybn a  śm ie rć , a m iasto  na zn i
szczenie. N ie m cy  5 d o i bez p rz e r
w y  p rze p ro w a d za li n a lo ty  na nasz 
pociąg , a le  jako ś  szczęśliw ie  oca
la ły ś m y .

Po k ilk u n a s tu  dn ia ch  naszej 
c ię ż k ie j pod ró ży  d o ta r ły ś m y  do 
ko łch o zó w  w  S a ra to w sk im  obw o
dzie , gdzie  p ra c o w a ły ś m y , gdzie 
nas n a k a rm io n o . A le  po paru

d n ia ch  M a łg o s ia  zaczyna m leć  w y 
rz u ty  su m ie n ia , że tam  w alczą , 
g iną , a m y  sp o k o jn ie  ż y je m y  w 
d a le k im  step ie . Je j czu ła  n a tu ra , 
je j  dobre  serce n ie  p ozw a la  b yć  
zdała  od lu d z k ic h  c ie rp ie ń . Z o 
s ta w ia ją c  75-le tn ią  m a tkę  i  c iężko 
w te d y  chorą  córeczkę, wT s u ro 
w y c h  w a ru n k a c h  p rz y b liż a ją c e j się 
z im y  — n ie zaw aha ła  się ani na 
c h w ilę , b y  w ró c ić  do k ra ju ,  g d y  
ty lk o  za is tn ia ła  ta k a  m o ż liw ość , 
chociaż w ie d z ia ła , że czeka ją  Ją 
ta m  najcięższe t r u d y  i  n a jn ieb e z 
p ieczn ie jsza  w a lka .

P ros to  z p ra c y  na p o lu  w pa d ła  
na c h w ilę  d > d om u , uścisnęła m a t
kę  i  córeczkę. S traszn ie  c iężko 
b y ło  je j  rozs taw ać się z n am i. 
P o w tó rz y ła  k i lk a  ra z y : „B ą dźc ie  
m ężne, ja  jechać  m uszę“ .

Po k i lk u  m ies iącach  to w a rzysz 
ka  S te fa  pom og ła  nam  p rze jechać 
7. k o le k ty w u  do dom u dziec ięce
go. w  p rze jeźdz ić  s p o tk a ły ś m y  i  
pożegna łyśm y naszą u kochaną , n i
gdy n ieodża łow aną  M ałgosię , do
b rą  có rkę , ko cha ją cą  m a tk ę  i o d 
daną (t ) ko ńca  życ ia  to w arzyszkę .

Ta os ta tn ia  c h w ila  n ig d y  n ieza
pom n ia na  sto i nam  przed oczam i... 
S to im y  na p rz y s ta n k u  tra m w a jo 
w y m . Ja z O leńką  m a m y  o d je 
chać do dom u  dziecięcego, a M a ł
gosia m a o d jechać na zaplecze 
w rog a  i w  sercu um ęczone j P o l
s k i zak ładać w raz  z n o w y m i to 
w arzysza m i ka m ie ń  w ę g ie ln y  pod 
now ą, z m a rtw y c h w s ta łą  Polskę. 
Żadna  z nas n ie  płacze. M y  sobie 
na to  pozw a lać n ie  m ożem y; t y l 
ko  dreszcze w strząsa ją  nam i. Có
reczka  M a łgos i t u l i  się do m a tk i 
z ca łe j s iły . C zu je m y, że się w ię 
ce j n ie  zobaczym y. M ałgosia  to  
z ro z u m ia ła ; p o m a lu tk u  odsuw a od 
sieb ie  có rkę  i m ó w i: „P u ść  m n ie  
O leńko , Jedzie tra m w a j. Jeżeli 
zg inę  — to  za nową P o lskę“ .

l  u n ió s ł nam  tra m w a j naszą 
M a łgos ię  na w ie k i.

LUDZIE PARTII
Nosicielami tradycji rewolu

cyjnych KPP, żywym uosobie
niem je j doświadczeń, ideolo
gicznego i politycznego dorob
ku byli ludzie KPP. Gdyby 
nie 20 lat doświadczeń walki 
KPP nie mogłaby powstać w 
okresie okupacji hitlerowskiej 
Polska Partia Robotnicza, któ
ra... związała nierozerwalnie 
sprawą wyzwolenia narodo
wego z wyzwoleniem społecz
nym ludu pracującego Polski. 
Bez ludzi wychowywanych 
przez KPP, zahartowanych w 
walkach z wrogiem klasowym, 
nie mogłyby powstać, bojowe 
i wierne kadry PPR.

Marceli Nowotko, Paweł 
Finder, Małgorzata Fornalska 
— należą do rzędu tych dzia
łaczy rewolucyjnych, których 
nieugięta walka i twórcza myśl 
stanowią symbol niezłomnej 
wierności dla sprawy robotni
czej i narodu...

*
...Zawierucha pierwszej woj

ny światowej zagnała rodzinę 
F o r n a l s k i c h  aż nad 
Wołgę, do Carycyna (dzisiej
szego Stalingradu). Gdy wy
buchła Rewolucja Październi
kowa, cala rodzina staje bez 
wahania po stronie bolszewi
ków. Małgorzata ma wtedy 15 
lat. Wstępuje do Z w. Młodzie
ży Robotniczej. W r. 1918 sta
je się wraz z matką członkiem 
emigracyjnej grupy SDKPiL. 
Grupa ta wkrótce wchodzi w 
skład RKP(b). Małgorzata za- 
ciaga się do batalionu komu
nistycznego i z bronią w ręku 
pełni straż w obronie miasta 
przed kontrrewolucją. Ma 
wtedy 16 lat. wątła, drobna —
żołnierz mniejszy od karabi

nu“ , jak mówili o niej towa
rzysze. W końcu 1919 r. gna
na tęsknotą za krajem 1 świa
d o m a  swego obowiązku walki 
o nowv rewolucyjny lad w 
Polsce,' Małgorzata wraz z ro
dziną wraca do Polski — do 
Lublina i staje w szeregach 
KPP.

p a w' e 1 F i n d e r  na
tychmiast po przyjeździe na 
studia do Wiednia nawiązuj - 
kontakt z Komunistyczną Par
tią Austrii i wstępuje do Zw. 
Młodzieży Socjalistycznej,

Fragm enty
Wkrótce zostaje przewodniczą
cym tego związku. .

Od 1924 r. Paweł przebywa 
we Francji. Tam kończy stu
dia i w r. 1926 otrzymuje dy
plom Inżyniera - chemika. 
Równocześnie aktywnie pra
cuje w Komunistycznej Partii 
Francji. W roku 1927 w i
dzimy już Pawia jako poważ
nego pracownika politycznego 
w Wydziale Organizacyjnym 
KC KPF. Równocześnie z 
pracą partyjną prowadzi po
ważną pracę naukową — przy
gotowuje się do promocji na 
doktora chemii w Sorbonie. 
Z tego okresu zna go znakomi
ty  uczony profesor Joliot. W 
dziesięć la t później, gdy Pa
weł jako działacz KPP będzie 
odsiadywał ciężki wyrok od
cięty od świata pozbawio
ny prawa otrzymywania ksią
żek, profesor Joliot przyśle do 
więzienia w Rawiczu swe dzie
ło naukowe własnoręcznie de
dykowane „uzdolnionemu ucz
n iow i“ .

+
W szeregach KPP, nieustan

nie tropieni i prześladowani 
przez wroga, skazywani na 
długie lata więzienia, przeszli 
przez twardą szkołę walki kla
sowej — w alki ekonomicznej 
i politycznej, szkolę wytężonej 
i ofiarnej pracy organizatorów 
mas robotniczych i chłopskich 
przeciw wyzyskiwaczom, prze
ciw bezprawiu i przemocy 
rządów burźuazji i obszami- 
ctwa.

...M a l g o r z a t a  F o r 
n a l s k a  po powrocie do 
Lublina zaczyna wraz z mat
ką organizować wiejskie ko
mórki partyjne, przemierzając 
niestrudzenie dziesiątki mil 
w iejskich dróg i bez.droży. Or
ganizuje do walki masy chłop
skie, a przede wszystkim u- 
świadamia i uczy. kobiety 
wiejskie.

Już wtedy w tej młodej 
działaczce jasno zarysowały 
się walory, które z czasem po
zostawią ją  w czołowym sze
regu niezłomnych bojowni- 
ków sprawy ludu polskiego — 
ofiarność aż do wyrzeczenia 
i gorejąca miłość dla sprawy 
ludu pracującego.

.W 1922 x, zostaje areszto-

w s p o m n i e ń
wana i skazana na cztery lata 
więzienia. Po odsiedzeniu, wy
roku wychodzi z gruźlicą, lecz 
mimo to nie przestaje praco
wać w szeregach KPP. Zaw
sze czynna, żawsze otoczona 
najgłębszym zaufaniem i przy
jaźnią tych, z którymi i dla 
których pracowała.

Znów zostaje aresztowana. 
A  gdy z braku dow’0 - 
dów zostaje niebawem wypu
szczona na wolność, partia po
wierza je j kierownictwo okrę
gów wiejskich MOPR-u. W 
r. 1936 znów zamyka się za 
nią brama więzienia.

Gdy w r. 1928 P a w e ł  
F i n d e r  staje do pracy 
w szeregach KPP. partia po
wierza mu koleifto kierowni
ctwa największych ośrodków 
robotniczych — Warszawy, 
Lodzi, Śląska, Zagłębia Dą
browskiego. To on przez sze
reg lat kieruje walką rewolu
cyjną na tych terenach; prze
prowadza akcję wyborczą par
t i i w Zagłębiu Dąbrowskim 
w roku 1930, organizuje straj
k i na Śląsku w r. 1931 i pa
miętny strajk polityczny w 
Warszawie w 1934 roku. W 
kwietniu tego roku zostaje 
aresztowany i skazany na 12 
lat więzienia.

jL
Kiedy zbliża się hitlerowska 

nawałnica, Marceli Nowotko, 
Paweł Finder, Małgorzata 
Fornalska, przemocą wyrwani 
z bojowego nurtu rewolucyj
nego działania, znajdują się 
za murami więzień.

Tysiące więźniów politycz
nych w więzieniach całej Pol
ski żąda uwolnienia i wciele
nia do wojska, ażeby bronić 
niepodległości przed najazdem 
niemieckiego faszyzmu. Lecz 
zamiast munduru żołnierskie
go i wolności spotykają ko
munistów tym większe szyka
ny w  więzieniach. Marceli 
Nowotko wraz z towarzyszami 
wyrywają się z więzień oży
wieni nadzieją, że dotrą do 
Warszawy, by bronić swej sto
licy.

Losy tych trojga bojowni
ków — Marcelego Nowotki, 
Pawła Findera 1 Małgorzaty 
Fornalskiej wnet znowu miały 
się spleść. Wkrótce spotykają 
się w ogniu w alk i podziemnej

przeciwko okupantowi jako ci, 
którzy z rozproszonych grup 
rewolucjonistów i patriotów 
stworzą Polską Partię Robot
niczą — partię, na której sztan 
darze wypisane zostało hasło 
Polski niepodległej i  ludowej, 
hasło czynu zbrojnego przeciw 
okupantowi, hasło sojuszu ze 
Związkiem ftadzieckim.

Wokół nich, właśnie ja
ko wypróbowanych bojow
ników’ o sprawę wyzwo - 
lenia ludu polskiego, formował 
się trzon przyszłej w ielkiej 
partii klasy robotniczej — si
ły przewodniej narodu.

tłr
... Rok 1943 — rok, w któ

rym okupant otrzyma! pod Sta
lingradem śmiertelną ranę, na
tchną! naród polski gorącą na
dzieją zwycięstwa. K raj pokrył 
się siecią Organizacji party j
nych, zaroiły się lasy od od
działów partyzanckich. Śmierć 
coraz częściej zagląda w oczy 
hitleryzmowi. Lecz tytn sroż"- 
szy staje się terror okupanta.

Co dzień ubywało kogoś z 
szeregów. Go dzień nowi bo
jownicy zapełniają szeregi.

Nowe ciosy godzą w partię. 
Jeden z tych ciosów dotknął 
szczególnie ciężko. 14 listopa
da 1943 r. zostają przez ge
stapo aresztowani Paweł Fin
der i Małgorzata Fornalska. 
Po długich miesiącach mąk i 
tortur, gdy zwycięstwo było 
już bliskie, gdy odgłosy wy
zwoleńczej b itwy radosnym e- 
chem przebijały już mury Pa
wiaka,' wieszcząc bliską wol
ność, 26 lipca 1944 r. Paweł 
Finder, drugi z kolei sekretarz 
generalny PPR 1 Małgorzata 
Fornalska — pierwsza kobieta 
członek KC PPR, jedna z 
najpiękniejszych postaci w 
polskim ruchu rewolucyjnym 
— zostali straceni.

Marceli Nowotko, Małgorza
ta Fornalska, Paweł Finder — 
troje niezłomnych komunistów 
polskich, chorążych najlep
szych tradycji ruchu proleta
riackiego — żyli walcząc i u- 
m arli w  walce.

Droga, po której nieustra
szenie prowadzili polską klasę 
robotniczą, wiodła ku naszym 
zwycięskim dniom.

MARIA RUTKIEWICZOWA

MIECZYSŁAW JASTRUN

Pamięci Pawia Findera
M iał odwagę ł wzrok niezmącony 
Miał prostotę 1 męstwo człowieka.
Co w historii żył jak w domu własnym, 
Wiedział, kiedy cudze oczy kłamią, *
Kiedy prawdę mówią cudze usta.

Zaczął drogę więzienną we Francji 
Było to w Clermont Ferrand po wiecu —■ 
Odtąd nieraz swą celę więzienną 
Z kąta w kąt, nieugięty, powtarzał 
W Mokotowie, na Pawiaku, w Rawiczu.

A gdy przyszła noc grozy, nie poddał 
Prawdy wrogom. Na jego oddechu 
Życie wielu jak promień zawisło.
I  milczenie torturowanego
Jak łódź było na wielkiej pustyni.

Żył dla wielu 1 umarł dla wielu.
On, co patrzył na usta, czy kłamią,
Czy rozświetla je prawda złowroga,
On, co żył w historii tak jak w domu.
Aż usłyszał śmierć, co go wezwra!a.

Odszedł jak z więzienia, nie by spocząć,
Lecz na walkę nową. Partia została.

O człowieku, który „żył 
i um arł dla wielu..."

Poznałem bliżej tow. Pawła 
Findera w 1938 r., przebywa
jąc z nim w jednej celi wię
ziennej w Rawiczu. Warunki 
były bardzo ciężkie, siedzieli
śmy bowiem w pojedynce, ra
zem pięciu towarzyszy...

Monotonnie m ijały dnie, ty 
godnie, miesiące i lata w mro
ku więziennego koszmaru, peł
ne coraz to bardziej zaostrza
jących się represji ze strony 
administracji wobec nas — 
komunistów.

Ze słów tow. Pawła wycią
galiśmy wniosek, że nie może
my t nie mamy prawa tracić

ani jednej chwili, każda chwi
la winna być wykorzystana 
przez nas na naukę marksi- 
zmu-leninizmu nie bacząc na 
trudności...

Mimo ciężkich t strasznych 
warunków tono. Paweł tak po
tra fił rozplanować czas i za
pełnić każdą godzinę wykłada
mi, że dnie mijały, a nam 
brakło czasu na wykonanie 
wyznaczonych na ten dzień za
dań, co często uwidoczniało 
się przez kontrolę dokonywaną 
przez samego tow. Pawia, któ
ry codziennie dawał wykład * 
kilku zagadnień...

★

Tow. Paweł bardzo kochał 
dzieci. Przypominam sobie jak 
pewnego razu postawiliśmy 
stołki na stół i wyjrzeliśmy 
przez okno, hen poza mury 
więzienne. Zobaczyliśmy nie
daleko przechodzącą kobietę z 
dzieckiem, przyglądaliśmy się 
temu dzieciakowi, bo już dru
gi rok nie widzieliśmy dzieci. 
Tow. Paweł wszedł na ten sto
łek, popatrzył, a potem powie
dział: „Dziś pozbawieni jeste
śmy wolności, nad nami się 
dziś znęcają dlatego, że wal
czyliśmy o szczęśliwe życie dla 
tych dzieci. Miliony dzieci ro
botniczych i biednego chłop
stwa cierpią głód, nędzę, rodzi

ce ich nie mogą posłać ich do 
szkoły, ani. kupić najskrom
niejszego ubranka; a przecież 
te dzieci chcą jeść, chcą w 
cieple się wyspać, chcą iść do 
szkoły. Te potrzeby, ich szczę
ście zrealizować może tylko 
nasza walka i  bezpośredni 
udział w realizacji tego zada
nia spoczywa na nas. Jaki to 
rozniosły cel zmienić smutne, 
zatroskane twarze — na rado
sny uśmiech, płacz i cierpie
nie — na radość i śpię w, nie
nawiść człowieka do człowie
ka — na współżycie braterski• 
i serdeczną przyjaźń..."

(Ze wspomnień tow. G.
Czuchraja)

★

...W ostatnich dniach gru
dnia 1941 roku, ktoś• wieczo
rem zapukał do mnie w drzwi. 
Wszedł nieznajomy mężczyzna 
i powiedział: „Pani się mną 
opiekowała kiedy siedziałem 
w Mokotowie". Po krótkiej 
wymianie zdań już miałam 
peumość kim jest nieznajomy 
i  tylko pozostało zdumienie i 
radość z tak niezwykłego go
ścia, który może wczoraj jesz
cze był daleko po tamtej stro
nie frontu, a dzisiaj jest u 
mnie i niemieckie rygory i  za
kazy nic na to poradzić nie 
mogą.„

Z teczką pod pachą, w któ
re j były tylko gazety niemiec
kie z fałszywym dokumentem, 
doskonale władający językiem 
niemieckim, szedł i patrzył od
ważnie w czyhające ślepia nie
mieckich oprawców. Notatki, 
jakie nosił były tak małe i 
dowcipnie ukryte, ie trudno 
byłoby je znaleźć; zresztą nie
wiele ich potrzebował, miał 
doskonałą pamięć. Pamiętam,

jak ml raz prawie dosłownie
iwwtórzyl C2yjeś przemówie
nie...

Wieczory przeważnie spędzał 
Paweł przy pracy pisząc przy 
migotliwej karbidówce, lub 
rozszyfrowując radiodepesze. 
Paweł zwykle był łagodny i  
uśmiechnięty, ałe w momencie 
gniewu i oburzenia piękne je
go szafirowe oczy nagle ciem
niały i stawały się granatowe,

W jednym, przecierającym 
się garniturze, bez żadnych 
wymagań życiowych — ponie
waż trudności finansowe partH 
były bardzo poważne — żył 
więcej niż skromnie; najczęst
szym jego pożywieniem była 
skromna zupa. Tęsknił bardzo 
i bardzo pragnął jeszcze w i
dzieć żonę...

Paweł wielokrotnie wzywa
ny do gestapo, bity do nie
przytomności, torturowany i 
poniżany w godności ludzkiej 
nie wyznał nic.

(Ze wspomnień tow. Pu« 
chałowej)



Dalszy rozkwit gospodarki narodowej w ZSRR
Wyniki wykonania plgnu w I półroczu 1954 r.

MOSKWA, w  Moskwie opublikowano komunikat Centralne
go Urzędu Statystycznego przy Kadzie Ministrów ZSRR o wy
nikach wykonania Państwowego Planu rozwoju gospodarki na
rodowej ZSRR w I  półroczu 1954 r.

Rozwój przemysłu, rolnictwa i  transportu, wzrost budowni
ctwa Inwestycyjnego, wzrost handlu wewnętrznego i  zagranicz
nego. zwiększenie liczby robotników 1 urzędników oraz budow
nictwo kulturalne w I półroczu 1954 r. charakteryzują następu
jące dane:

PRZEM YSŁ 6®, szampana, papierosów, za-
__ patek, mydia oraz innych arty-
W I półroczu przemysł wyko- kułów żywnościowych i towa- 

BaV, Pian produkcji globalnej ! rów przemysłowych. Mimo ogól- 
ogoiem w 102 proc. j nego przekroczenia planu przez

■Dn globalna przemysłu I większość ministerstw i przemy-
23 RR wzrosła ogółem w pier
wszym półroczu 1954 r. w  po
równaniu z analogicznym okre
sem ubiegłego roku o 14 proc. 
W pierwszym półroczu 1953 r. 
globalna produkcja przemysło
wa była o 10 proc. większa w 
porównaniu z pierwszym pół
roczem 1952 r.

W 1954 r. w  dalszym ciągu 
rozwijał się przemysł ciężki, 
nieustannie wzrastała produk
cja towarów powszechnego użyt- 
ku.

słów, nie zapewniono wykona
nia przewidzianych w planie 
zadań w zakresie produkcji nie
których wyrobów. Tak np. M i
nisterstwo Hutnictwa Żelaza 
ZSRR nie wykonało w pełni 
planu produkcji surówki, M ini
sterstwo Przemysłu Elektrotech
nicznego nie wykonało w pełni 
planu produkcji poszczególnych 
rodzajów prądnic i silników 
elektrycznych, Ministerstwo Bu
dowy Maszyn Ciężkich — planu 
produkcji turbin parowych i

pian wydobycia węgla, ropy 
naftowej, gazu ziemnego, pro
dukcji wakówki, rur stalowych, 
cynku, aluminium, poszczegól
nych rodzajów wyrobów kablo
wych, benzyny, ligroiny, mate
riałów pędnych do silników 
Diesla, energii elektrycznej, pa
rowozów dalekobieżnych, samo
chodów ciężarowych i autobu
sów, motocykli, łożysk kulko
wych i rolkowych, koparek, bul
dożerów, obrabiarek do skrawa
nia metali, traktorów, maszyn 
do sadzenia ziemniaków meto
dą kwadratowo-gniazdową, sie- 
wnlków traktorowych, kombaj
nów do sprzętu buraków, czy
szczaki ziarna, kosiarek samo
jezdnych, kombajnów do sprzę
tu ziemniaków, maszyn do 
sprzętu bawełny, skomplikowa
nych młocarni, lamp elektrycz
nych, próżniowych przyrządów 
elektrycznych, nawozów sztucz
nych. chemikaliów trujących do 
walki ze szkodnikami roślin 
uprawnych, sody ' kaustycznej, 
barwników i Innych chemika
liów, kauczuku syntetycznego, 
opon samochodowych, cementu,

zach o 9,6 miliona ha więcej 
aniżeli w roku ubiegłym. Ob
szar zasiewów bawełny zwięk
szono o 354 tys. ha. Więcej niż 
w roku ubiegłym zasiano bura
ka cukrowego, słonecznika i in
nych roślin oleistych, jak też 
traw jednorocznych, okopowych 
na paszę i pasz silosowych. 
Rozszerzono w porównaniu z u- 
biegłym rokiem obszar zasie
wów ziemniaków i warzyw, 
Jednakże planu zasiewów ziem
niaków i warzyw nie wykona
no w całości. Nie wykonano w 
całości również planu zasiewów 
lnu długowłóknlśtego.

W celu rozszerzeni* obszaru 
zasiewów rośildn zbożowych w 
kołchozach i sowchozach Ka
zachstanu, Syberii, Uralu, Po
wołża i Kaukazu północnego w 
latach 1954 — 1955 ma być za
gospodarowanych 13 milionów 
ha ziem nowych i nie uprawia
nych. Na dzień 10 lipca 1954 r. 
zaorano już ok. 10 milionów ha 
tych ziem pod zbiory bieżącego i 
przyszłego roku. Zgodnie z pla-

Przekroezony został półroczny j urządzeń dla przemysłu nafto- J nem państwowym kołchozy i
wego, Ministerstwo Budowy Ma
szyn Transportowych — planu 
produkcji wagonów towaro
wych, Ministerstwa Przemysłu 
Samochodowego, Traktorowego 
i Budowy Maszyn Rolniczych — 
planu produkcji samochodów 
osobowych 1 niektórych maszyn 
rolniczych.

W pierwszym półroczu 1954
r. przedsiębiorstwa przemysłu 
lekkiego i spożywczego zwięk
szyły produkcję towarów w u- 
lepsżonym asortymencie, cie
szących się zwiększonym popy
tem ze strony ludności.

Polepszyło się wykorzysta
nie urządzeń, surowców 1 pali
wa w przemyśle. I tak np. w 
zakładach przemysłowych pod
ległych Ministerstwu Hutnic
twa Żelaza ZSRR wykorzy
stanie użytecznej objętości wiel
kich pieców podniosło *ię w I 
półroczu 1954 r, o 2 proc, w 
porównaniu * X półroczem 
1953 r.

Koszty własne produkcji
przemysłowej .obniżyły się w I 
półroczu 1954 r. o przeszło 3

łupku, szkła okiennego, papieru, i Proc., jednakże zadanie w za- 
spirytusu i innych wyrobów». | kresie obniżenia kosztów włas- 

Przekroczono * półroczny plan ] nych, przewidziane w planie 
w! zakresie produkcji następują- j na I półrocze 1954 r., nie zosta- 
cych artykułów powszechnego | ło wykonane. W znacznym 
użytku: tkanin bawełnianych, ! stopniu nie wykonały planu ob- 
Inianych, wełnianych i jedwab- i niżenda kosztów własnych Mi- 
nych, obuwia gumowego, poń- | nisterstwo Przemysłu Węglowe- 
ezoch i skarpet, odbiorników j go ZSRR. Ministerstwo Prze- 
radiowych, zegarków, pianin i I mysłu Leśnego ZSRR, Minister- 
fortepianów, wyrobów cukier-1 stwo Hutnictwa Żelaza ZSRR, 
niczych, herbaty, wina gronowe- ! Ministerstwo Budowy Maszyn
--------------------------------------------  Transportowych, Ministerstwo

Przemysłu Mięsnego i Mleczar-
Mendes - France 
o konferencji 

genewskiej
PARYŻ. Premier Mendes- 

France złożył we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym po 
powrocie z Genewy sprawozda
nie z przebiegu rokowań oraz 
przedstawił warunki, na jakich 
zawarto porozumienie o przer
waniu działań wojennych w In- 
dochinach.

Mendes - France zaznaczył,
żt jednym z wyników zakończe
nia wojny w Indochinach bę
dzie „zaprzestanie dolarowej 
pcmocy amerykańskiej“ . Dla
tego też Francja — powiedział 
r.n — będzie musiała dokonać 
rekonwersji swej gospodarki i 
rozszerzyć swój eksport, 
dziemy musieli zabrać się zde
cydowanie do rozwiązania te
go skomplikowanego zadania“ .

Mendes-France podkreślił, że 
Stany Zjednoczone nie chciały 
brać udziału w końcowej fazie 
rokowań w Genewie i że do
piero po konferencji paryskiej 
13—14 lipca Dulles zgodził się

sowchozy miały wiosną 1954 r. 
obsiać 2,3 miliona ha ziem no
wych i nie uprawianych rośli
nami zbożowymi, faktyczna« 
obsiano 3,6 miliona ha.

W pierwszym półroczu 1954 r. 
rolnictwo otrzymało 92 tys. 
traktorów (w przeliczeniu na 
traktory o mocy 15 KM), 52 tys. 
samochodów ciężarowych, 18 
tys. kombajnów zbożowych, )W 
tym 8,5 tys. samojezdnych, 15 
tys. traktorowych i  samojezd
nych kosiarek do siana, w tym 
około 4 tys. samojezdnych, jak 
również wielką ilość maszyn do 
sprzętu bawełny, kombajnów 
do sprzętu buraków, do sprzętu 
lnu, maszyn do oczyszczania 
ziarna i innych maszyn rolni
czych.

Rolnictwo otrzymało również 
ponad 8 tys. kombajnów do 
sprzętu ziemniaków, których 
produkcję masową przemysł 
rozpoczął w  roku bieżącym.

Na tereny zagospodarowani* 
ziem nowych 1 nie uprawianych 
skierowano w 1 półroczu bie
żącego roku 65 tys. traktorów 
fw przeliczeniu na traktory o 
mocy 15 KM), ponad 9 tys. 
kombajnów zbożowych i prze
szło 6 tys, samochodów 
rowych.

Ministerstwo Transportu Sa
mochodowego i Dróg ZSRR 
wykonało w pierwszym półro
czu 1954 r, plan obrotu ładun
ków w 103 proc., a przewozu 
ładunków — w 101 proc. Plan 
przewozu pasażerów autobusa
mi wykonano w 108 proc. Jed
nakże plan przewozu pasażerów 
i ładunków przez poszczególne 
ministerstwa transportu samo
chodowego i dróg republik 
związkowych — nie został wy
konany.

INW ESTYCJE

i/mgjPi ïigâiiwfwlska gparkfiMtädti 
Bobry poziom walk 
finałowych w  boksie

Inwestycje państwowe w 
pierwszym półroczu 1954 r. sta
nowiły 114 proc. w porównaniu 
z analogicznym okresem 1953r. 
W pierwszym półroczu 1953 r. 
Inwestycje stanowiły 104 proc, 
w porównaniu z pierwszym pół
roczem 1952 r.

W pierwszym półroczu 1954 r. 
prowadzono na szeroką skalę
budownictwo mieszkaniowe, 
szkolne, budownictwo zakładów 
ochrony zdrowia, przedszkoli, 
żłobków, obozów pionierskich, 
kin i innych instytucji kultural- 
no-bytowych. Inwestycje w  bu
downictwie mieszkaniowym sta
nowiły w pierwszym półroczu 
1954 r. 120 proc. w stosunku 
do pierwszego półrocza 1953 r.

HANDEL

skiego ZSRR.

ROLNICTW O
Kołchozy, ośrodki maszynowo- 

traktorowe i sowchozy wykona
ły pomyślnie siew wiosenny. 
Plan zasiewu upraw jarych zo
stał wykonany z nadwyżką.

Uprawami jarymi obsiano w 
1954 r. w kołchozach i  sowcho-

TRANSPORT
Ogólny plan przeciętnych za

ładunków na dobę w kolejnic
twie został w pierwszym pół
roczu 1954 r. wykonany w 101 
proc., jednakże wskutek niedo
statecznego wykorzystania no
śności wagonów zarówno przez 
transport kolejowy jak i ekspe
dytorów ładunków — plan zała
dunku w tonach wykonano w 
99.7 proc.

Transport morski wykonał 
plan obrotu ładunków w 102 
proc., a plan przewodu ładun
ków — w 93 proc. Transport 
rzeczny wykonał plan obrotu 
ładunków w 82 proc., a przewo
zu ładunków — w 87 proc.

Szef bońskiej policji politycznej
zgłosił się do w ładz NRD

BERLIN. Jak donosi agencja
ADN, prezydent bońskiego 
„Urzędu Ochrony Konstjducji“ 

Bę-  ̂ Jo,in (policja polityczna
" 1 Adenauera) opuścił 20 lipca

1954 roku granice Berlina za
chodniego i przybył do NRD. 
Przeprowadził on tu rozmowy z 
wyższymi władzami NRD, a na
stępnie złożył przez radio o- 
świadczenie, w którym stwier
dził m. in.:

wiódł, że istnieją możliwości
zjednoczenia Niemiec. Należy 
przynajmniej podjąć próby w 
tym ' kierPnku.

„Niemcy znajdują się w nie- 
r.a wysłanie swego zastępcy na ! bezpieczeństwie. Grozi Im

1 wieczne rozbicie z powodu tarć 
między Wschodem a Zachodem. 
Konieczna jest demonstracyjna 
akcja, by wezwać wszystkich 
Niemców do walki o zjednoczę 
nie kraju. Dlatego też w rocz
nicę puczu z 20 lipca (rocznica

konferencję genewską.
Po wyczerpaniu listy mów

ców Zgromadzenie Narodowe 
przystąpiło do głosowania nad 
wnioskami w sprawie porządku 
dziennego, co, zgodnie z fran
cuskimi obyczajami parlamen- . . .
tarnymi, stanowi formę wyrażę- ■ zamachu na Hitlera — red.) 
nia zaufania dla działalności zdecydowałem się na stanowczy

Mam nadzieję, tę w najbliż
szym czasie będę mógł przedsta
wić opinii publicznej moje po
glądy i plany dotyczące zjed
noczenia Niemiec“ ,

W pierwszym półroczu 1954 r. 
handel radziecki w dalszym cią
gu się rozwijał. Dzięki nowym 
sukcesom osiągniętym w rozwo
ju produkcji przemysłowej i rol
niczej, dzięki wzrostowi wydaj
ności pracy i obniżeniu kosz
tów własnych produkcji, rząd 
przeprowadził z dniem 1 kwiet
nia 1954 r. nową siódmą z kolei 
— od czasu zniesienia systemu 
kartkowego — obniżkę państwo
wych cen detalicznych towarów 
spożywczych i  przemysłowych.

W dziedzinie handlu zagrani
cznego stosunki ekonomiczne * 
zagranicą w pierwszym półro
czu 1954 r. w dalszym ciągu się 
rozszerzały; obroty handlu za
granicznego wzrosły o 30 proc. 
w porównaniu z pierwszym pół
roczem ubiegłego roku.

★
Liczba młodzieży, która ukoń-

cięża- czyła szkoły siedmioletnie i śre
dnie. w tym również szkoły dla 
młodzieży robotniczej i wiej
skiej, była w roku bieżącym o 
14 proc. większa niż w roku 
ubiegłym. Liczba osób, które 
ukończyły 10 klas 1 otrzymały 
świadectwa dojrzałości, zwięk
szyła się w  porównaniu z ro
kiem ubiegłym o 69 proc. w 
miastach i o 82 proc. na wsi.

W wyższych zakładach nau
kowych i szkołach zawodowych 
typu technikum kończy w bie
żącym roku naukę przeszło 550 
tysięcy młodych specjalistów — 
łącznie ze studiującymi zaocz
nie .

W pierwszym półroczu br. o- 
koło 22 miliony osób skorzysta
ło z płatnych urlopów, udziela- ; 
nych corocznie wszystkim ro
botnikom i urzędnikom. Zwięk- 
szyła się liczba ludzi pracy, któ
rzy spędzili urlopy w  sanato
riach i domach wypoczynko
wych na podstawie skierowań 
przyznanych im bezpłatnie lub 
za opłatą ulgową.

★
■Wyniki ■wykonani* planu **  

pierwsze półrocze 1954 r. świad
czą o dalszym rozwoju całej go
spodarki narodowej ZSRR i o 
pomyślnym wykonywaniu zadań 
pięcioletniego planu rozwoju 
ZSRR w latach 1951--1955,

Po czterodniowych emocjach 
pięściarskich z wielkim znie
cierpliwieniem oczekiwaliśmy 
piątkowego finału. Chociaż w 
drodze po łaury zwycięstwa, nie 
zbrakło wspaniałych walk za
sługujących na finał, to jednak 
spodziewaliśmy się, że w ostat
nim dniu turnieju, który miał 
wyłonić mistrzów’ Polski w bok
sie, obejrzymy wralki na jesz
cze u’yższym poziomie, że bę
dziemy świadkami porywają
cych pojedynków godnych tro
feów mistrzostw krajowych.

Gdyby nie trzy walkowery, 
każdy kto miał możność oglą
dać dzisiejsze u’alki, wyszedłby 
z. pewnością z hali Gwardii z 
pełnym zadowoleniem.

Kukler potwierdza 
wysoką klasę

W  wadze m uszej m is trz  IK iro p y  
K u k le r  (C W K S ) m ia ł za p rz e c iw n i
k a  g w a rd z is tę  L ie d tk e g o . K u k ia r  
ro zpo czyn a  w a lk ę  dość o s tro . P ra 
gn ie  on  le w y m i p ro s ty m i p rzed o 
stać się na pó łdys tans , b y  k ró tk im  
p ra w y m  zadać d e c y d u ją c y  cios. 
Z a ró w n o  w  p ie rw s z y m  ja k  i  d ru 
g im  s ta rc iu  L te d tk e  o trz y m u je  s il
ne c iosy, a po Jednym  z n ich  idz ie  
n a w e t na m o m e n t na desk i. P rzez 
tr z y  s ta rc ia  n ie u s ta n ne  a ta k i K u -  
k ie ra  m ocno  o s ła b ia ją  g w a rd z is tę  
ra tu ją c e g o  się  dość często b ic ie m  
g łow ą . N ie  w ia d o m o  dlaczego sę
dz ia  r in g o w y  K a s p rz y k  d ługo  o c ią 
g a ł u d z ie le n ie  n a p o m n ie n ia  te m u  
z a w o d n ik o w i. D o p ie ro  p od  ko n ie c  
d rug ie go  s ta rc ia  L ie d tk e  o trz y m u je  
zasłużoną k a rę . P od k o n ie c  sp o t
k a n ia  n ie czys to  w a lczą cy  D ie d tk e  
je s t bardzo  w ycze rp a n y . P ie rw szy  
m is trz  P o ls k i K u k ie r  s ta je  na po
d iu m  zw yc ię s tw a .

Najpiękniejsza walka dnia
Z pewnym rakłopotaniem wy

szedł na ring zawodnik wagi 
koguciej Murawski (CRZZ) 
przeciw silniejszemu fizycznie, 
rutynowanemu pięściarzowi 
CWKS Wożniakowi. Filigrano
wy Murawski postanawia roze
grać walkę sposobem defensy
wnym. Woźniak , natomiast 
przez większą część spotkania 
stara się nacierać i pragnie za 
wszelką cenę wyprowadzić 
swój silny cios. Jednak Muraw
ski jest na to przygotowany 1 u- 
miejętnie kontruje. W decydu
jącym trzecim starciu Muraw
ski zaskakuje wyczerpanego 
Woźniaka seriami skutecznych 
ciosów 1 kończy walkę jako 
zwycięzca,

Stefaniuk bez formy
W a lk#  g w a rd z is tó w  gtojTanhikm *

T y c z y ń s k im  (waga p ió rk o w a ) n ie  
dała k ib ic o m  w ię k s z y c h  w rażeń .

S te fa n iu k  n ie  tn a jd u je  się  w  n a j
św ie tn ie js z e j fo rm ie ; d a ł to  po so
b ie  poznać od  począ tku  « po tkan ia , 
w  k tó ry m  Jego na jw ię ksza  b ro ń  — 
doskona łe  k o n try ,  n ie  d o ch o d z iły  
na jczęśc ie j ce lu . S te fa n iu k  chociaż 
w a lk ę  w y g ra ł jed n o g ło śn ie , to  je d 
nak  n ie  z a c h w y c ił ładną  w a lką .

W następnych  wadach M ile w s k i 
(C R ZZ) zosta ł m is trz e m  P o la k i bez 
w a lk i z p ow odu  n ie s ta w ie n ia  się 
na s p o tka n ie  ko n tu z jo w a n e g o  A n t-  
k ie w ic z a . P od ob n ie  K u d ła c ik  
(G w a rd ia ) w y g ra ł w a lk o w e re m , po 
n iew aż le k a rz  n ie  d op u śc ił do 
w a lk i N ie d źw ie d zk ie g o  (CW KS).

S p o tka n ie  w  w adze p ó łś re d n le j 
D rogosza (C W K S ) *  P iń s k im  
(C RZZ) m ia ło  c h a ra k te r  „ g r y  na 
je d n ą  b ra m k ę “ . P ięśc ia rz  Ć R ZZ 
przez w s z y s tk ie  t r z y  s ta rc ia  n ie  po 
t r a f i ł  znaleźć „ le k a rs tw a “  na t r u 
d n y  s ty l w a lk i D rogosza i  b y ł  w  
ty m  s p o tka n iu  zu p e łn ie  bezradny. 
D rogosz z w y c ię ż y ł w yso ko  na 
p u n k ty .

P ie trz y k o w s k i (C R ZZ) w  w adze
le k k o ś re d n ie j z d o b y ł m is trzo s tw o  
P o ls k i bez w a lk i.  Jego p rz e c iw n ik  
N a g a js k i (CW KS) n ie  zosta ł dopusz
czony do w a lk i p rzez  le ka rza .

W ringu „Chychła"

„To będzie drugi „Chyehła*‘.
Takie zdania można było usły
szeć po spotkaniu Połeks I I  
(CRZZ) — Windak (CRZZ). Mło
dy Polek» walką swą żywo 
przypomina Chychłę. Nic dzi
wnego, Poleks jest wychowan
kiem naszego mistrza olimpij
skiego. Spotkanie z Windakiem

gdańszczanin wygrał przekony
wająco. Był to piękny pojedy
nek, w  którym szybkość i wspa
niałe lewe z doskoków Poleksa 
budziły obawę, że walka skoń
czyć się może przed czasem. 
Silny fizycznie Windak po
tra fił powstrzymywać groźne 
ataki Poleksa i nie rzadko na- 
wet rewanżował się swemu 
przeciwnikowi ładnymi akcja
mi. Tytuł mistrza Polski w wa
dze średniej zdobył po raz pierw
szy Poleks.

W wadze półciężkiej dosko
nale przygotowanemu do tur
nieju Grzelakowi (CRZZ) stawił 
czoła bardzo ambitny i ładnie 
boksujący Czapliński (CWKS). 
Po pięknym pojedynku jedno
głośnie zwyciężył Grzelak.

Mistrzem Polski w wadze 
ciężkiej został Gościański 
(CWKS) po zwycięstwie nad 
Węgrzyniakiem (CWKS). Goś
ciański wyszedł do walki z peł
ną wolą zwycięstwa, czego nie 
można powiedzieć o Węgrzy
niaku. Miało się wrażenie, że 
Węgrzyniak boi się silnych cio
sów swego kolegi klubowego i 
z tego powodu nie zdobył się 
w czasie . całego spotkania na 
chęć rozstrzygnięcia walki na 
swą korzyść.

M. BILSKI

C H 3E0 !^
■ ITo nie 

popłaca

4 nowe rekordu Polski

W ia d o m o . * •  je ś li J a k lko l- 
o d n lk  w  ra ż ą c y  spo-w le k  zawód 

sób p rz e k ra c z a  o b o w ią z u ją c e  
w  d an e ] d y s c y p lin ie  s p o r tu  
p rz e p is y , to  zo s ta je  z d y s k w a 
l if ik o w a n y . Jest to  p ra w o , od 
k tó re g o  n ie  m oże i n ie  po 
w in n o  b y ć  o d s tę p s tw  na żad
n ych  za w o d a ch . A  tym cza *

V/ o s ta tn im  d n iu  k o n k u 
re n c ji  p ły w a c k ic h  II  S p a rta 
k ia d y  w  q o d z in a ch  p rz e d p o 
łu d n io w y c h  o d b y w a ły  się 
p rz e d b ie g i na  200 m s t. k la s . 
m ężczyzn . W  je d n y m  z n ic h  
s ta r to w a ł P e tru s e w ic z , k tó r y  
ju ż  po p rz e p ły n ię c iu  50 m  ł 
w y k o n a n iu  n a w ro tu  ro z p o c z ą ł 
sw ym  s ta ry m  z w y c z a je m  „ o b 
s e rw o w a n ie “  n rz e r iw n il/ r tw . 
w ie lo k ro tn ie
s e rw o w a n ie “  p rz e c iw n ik ó w , 

d w ra c a ją c  g ło 
wę w  lew o  i w  p ra w o . W ia
dom o , że w  s ty lu  k la s y c z n y m  
w s z e lk ie  n ie s y m e try c z n e  r u 
c h y  są n ie d o p u szcza ln e  I s ta 
n o w ią  p odstaw ę  do  d y s k w a li
f ik a c ji  z a w o d n ik a . M im o  to , 
D a łr u e .w ir ,  n ie  z o s ta ł zdys-

p rz y  lic z n ie
b ile

P e tru s e w ic z  ...w 
k w a lif ik o w a n y ...

(ł Po p o łu d n iu , 
z g ro m a d z o n e j p u b lic z n o ś c i, 
o d b y w a ł się  m , In . f in a ł  200 
m  st. k la s . m ę żczyzn . Na s łu p 
k u  s ta r to w y m  o zna czo n ym  c y 
f rą  „ 3 “  s ta r to w a ł M a re k  Pe
tru s e w ic z . W  p ra w o  od  n ie 
go — K ło p o to w s k i, B o c z k a ja  
i N lk o d e m s k i,

S trz a ł s ta r te ra  o d e rw a ł za
w o d n ik ó w  od k ra w ę d z i base
n u . Po k i lk u n a s tu  se k u n d a c h  
P e tru s e w ic z

To plon ostatniego dnia 
zmagań lekkoatletów

rządu. Zgłoszono dwa wnioski: 
jeden w imieniu radykałów i 
akceptowany przez rząd, drugi 
w imieniu MRP. Wniosek MRP 
został odrzucony 392 głosami 
przeciwko 185, przy 577 głosują
cych. Wniosek aprobujący dzia
łalność rządu przeszedł 561 gło
sami przeciwko 5 przy 566 gło- 
sujących.

krok, aby nawiązać kontakt z 
Niemcami na Wschodzie.

W Republice Federalnej ( t j .  
republice bońskiej) na wszyst
kie czołowe miejsca wysuwają 
się hitlerowcy.

Doszedłem do wniosku, że 
Niemcy znalazły się w ślepym 
zaułku, natomiast zjazd kościo
ła ewangelickiego w Lipsku do-

Czou En-!ai
przybył do Berlina
BERLIN. Dnia 23 lipca na za

proszenie premiera Niemieckiej 
1! Republiki Demokratycznej Otto 

Grotewohla przybył do Berlina 
premier i minister spraw za
granicznych Chińskiej Republi
ki Ludowej Czou En-lal.

Premiera Czou En-lala powi
tali na lotnisku: premier NRD 
Otto Grotewohl, członkowie 
Biura Politycznego KC SED — 
H. Matern, K. Schirdewan, m i
nister spraw zagranicznych L. 
Bolz, ambasador Chińskiej Re-

Wyrok
no zbrodniarza 

Riumina
MOSKWA. Agencja TASS O*

głosiła następujący komunikat;
W dniach 2—7 lipca 1954 T< 

Kolegium Wojskowe Sądu Naj
wyższego ZSRR rozpatrzyło 
sprawę M. D. Riumina, oskar
żonego o popełnienie zbrodni 
przewidzianych art. 58-7 Kodek
su Karnego RFSRR.

W toku śledztwa ustalono, te

: JaCklewlcz — rekordzista Pol
ski na 100 m st. grzb. — 1:08,9

W piątek przed południem
startowali lekkoatleci, którzy 
chcieli swoimi wynikami uczcić 
lipcowe święto. Na bocznym bo
isku, bez udziału publiczności 
startowali młoctarze. Zawodnik 
CRZZ Rut wynikłem 56,04 usta
nowił najlepszy w Polsce wynik 
w tej konkurencji. Dobry wy
nik uzyskał , młody zawodnik 
Ciepły, który rzutem 53,76 usta
nowił nowy rekord Polski junio
rów. Pięć wyników w tej kon
kurencji było powyżej 50 m.

Z popołudniowych konkuren
cji najciekawiej wypadł bieg 
na 800 metrów kobiet, w którym 
Jak się na ogół spodziewano 
padł nowy rekord Polski, który 
ustanowiła Festkówna czasem 
2:13,0.

W  b iega  a *  sss tb O n b ra  p eb te - 
g ła  ró w n ie *  J u n io rk a  A Z S . S roka, 
k tó ra  czasem 2:19,1 «ustanowiła n o 
w y  re k o rd  P o ls k i Ju n io re k , w a r to  
tu  do flać, że p ię ć  zaw odn iczek  u z y 

skało w tym b ie g u  klasę m ls tro e w - 
*k ą . .Test to  zasługa u le  ty lk o  la k -  
k o a t le te k , lec» ró w n ie *  tre n e ra  
K e m p k i.

W  p ię c io b o ju  k o b ie t p a d ł Jeszcze 
Jeden re k o rd  P o ls k i u s ta n o w io n y  
p rzez I iw lc k ą  w y n ik ie m  3414 pkt,. 
D rug ą  b y ło  A r n d t  z w y n ik ie m  
ró w n ie ż  lepszym  o d  pop rzedn iego  
re k o rd u  P o ls k i. O b ie  te  za w o d n icz 
k i  u z y s k a ły  k lasę  m is trzo w ską . I I -  
w ie k a  u zyska ła  p o n a d to  w  sko ku  
w  da l re k o rd  ż y c io w y  w y n ik ie m  
5,83 w p is u ją c  sie  Jako trze c ia  P o lka  
na  lis tę  e u ro p e js k ą  w  te j k o n k u 
re n c ji.

W  d z ie s lę d o b ó ju  uzyskan o  s łab 
sze w y n ik i .  Z w y c ię ż y ł B ę d k o w s k i 
(C R ZZ), k tó r y  u z y s k a ł 8.417 p k t.  W  
tru d n e j k o n k u re n c ji  chodu  na 30 
k m . z w y c ię s tw o  o d n ió s ł K a czm a re k  
w  czasie 2:47.08,8.

N a  s ta d io n ie  W o jska  P o lsk iego  
podczas n ie z a p o m n ia n y c h  d n i n  
S p a rta k ia d y  le k k o a tle c i u s ta n o w ili 
8 ce nn ych  re k o rd ó w  P o lsk i senio
ró w , w ie le  re k o rd ó w  ju n io ró w , re 
k o rd ó w  zrzeszeń, w ie le  w y n ik ó w , 
k tó re  w p ro w a d z iły  le k k o a tle tó w  na 
e u ro p e js k ie  l is t y  10 n a jle pszych . 
E gzam in  d z ie s ię c io le tn ie j p ra c y  m o
żem y uznaó za z d a n y  p o m yś ln ie ...

A . łU C Z W łC Z

, --------------  znalazł się na
czele dziesięciu zawodników. 
Płynął równo, spokojnie, nie 
oglądając się. Ale tylko do 
czasu, gdy mu nikt nie za- 
arażał. W chwili, gdy po ok. 
100 m zaatakował go Kłopo
towski, zmniejszając odległość 
do 2 — 3 m, a Roczka|a I NI- 
kodemskl również nl# rezygnowali z walki o pierwsze 
miejsce, Petrusewicz — znów 
Jak w przedbiegu — zaczął 
się oglądać. Na widowni, 

f  wśród bardziej wyrobionej pu
bliczności rozległy się głosy 
niezadowolenia: co on robi — 
słychać było tu i ówdzie — 
przecież go zdyskwalifikują.

Jednak Petrusewlcza nie 
zdyskwalifikowano. Wpraw, 
dale sędziowie przez kilka- 
naście minut zastanawiali się 
nad tvm, kilku z nich było — 
za, kilku — przeciw, ale ostatecznie stanęło na niczym.

Co zaważyło na nie podleciu ,  
słusznej I konieczne! decyzli? 
Czyżby sędziowie uważali, że f 
rekordzista świata może, ml- $ 
mo wielokrotnie zwracanych 
mu uwag, lekceważyć obowią
zująca przepisy? Wydaje nam 
sie, te nie może. Sądzimy, że 
od naszych pływaków, a w 
szczególności najlepszych, mu
simy wymagać czystości sty
lu. I Jeśli teraz nasi sędzio
wie będą na to patrzyć prze* 
palce, to na pewno nie zrobią 
tego ns międzynarodowych 
zawodach Inni arbitrzy. A 
wtedy bodzie to s  wiele b a r -

?

d z ie j p rz y k re .«
ZET

Świeży i Tomala mistrzami w gimnastyce

AZS mistrzem 
w koszykówce

Uroczystości z okazfi 10-Iecia 
Polski ludowej

publiki Ludowej w NRD Czi, . . . . . .  ,
Pen-fei i charge d'affaires ZSRR stwowegp, działając jako ukryty 
w NRD B . P . Miroszniczenko. w™g. Państwa radzieckiego, W

celach kanerowiczowskich 1 
awanturniczych wszedł na dro
gę fałszowania materiałów śled
czych, na podstawie których

D o p ie ro  o s ta tn i d z ie ń  zm agań
k o s z y k a rz y  1 k o s z y k a re k  w y ło n ił  
m is trz ó w  I I  S p a rta k ia d y . W  g ru -

_ .  , , , ,__, i p le  ż e ń s k ie j, w  k tó r e j  o p ie rw s z e
R iu m in  w  o k r e s ie ,  k ie d y  p e łn i ł  m ie js c e  d e cyd o w a ć  m ia ł s to s u n e k  
o b o w ią z k i  s ta rs z e g o  s ę d z ie g o  k o szy , re p r . 'C R Z Z  u rz ą d z iła  „o s tre  
ś le d c z e g o , a n a s tę p n ie  n a c z e ln i-  y ^ z Id z a T a c  A Z S ^ k t ó ”
k a  w y d z ia łu  ś le d c z e g o  d o  s p r a w  p o ti0 n a l CW KS 50:29. S ta r t w y g ra ł 
s z c z e g ó ln e j \ v a g i  w  b . M l -  z LZS 65:29. 
n is t e r s tw ie  B e z p ie c z e ń s tw a  P a ń - K o rtcow a  ta b e la  g r u p y  że ń s k ie j 

p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją co :
g ie r .  p k t. stos. ko s z y

ZSRR
MOSKWA. W związku z 10 

rocznicą odrodzenia Polski 
czołowe kina stolicy Kraju Rad 
wyświetlały filmy polskie: 
„Miasto nieujarzmione", „Zaka
żane piosenki", „Pierwszy start?, 
„Dwie brygady“ , „Młodość] 
Chopina“ i inne.

Dzienniki radzieckie podały ] 
obszerne informacje o przebie
gu uroczystej akademii w War
szawie w dniu 21 bm.

Na łamach dziennika „Praw
da“ ukazała się obszerną ko
respondencja z Warszawy pt. 
„Święto wolności i szczęścia".

W dzienniku „Komsomolska- 
ja Prawda“ ukazał się artykuł 
przewodniczącego Zarządu
Głównego ZMP Stanisława Pi- 
lawki.

W. Brytania
LONDYN. VV sali Cambridge 

Theatre w Londynie odbyła się 
uroczysta akademia zorganizo

wana przez Towarzystwo Przy
jaźni Brytyjsko - Polskiej dla 
uczczenia 10 rocznicy wyzwole
nia Polski. W części artystycz
nej wystąpiła znana pianistka 

i polska Lidia Grychtołówna. Li- 
1 cznie zebrana publiczność zgo- 
j towała pianistce owacyjne przy-j ciele Departamentu Stanu.

łonach ambasady w Waszyngto- 
nie. Na przyjęcie przybyło prze 
szło 500 osób, wśród nich kilku
dziesięciu przedstawicieli pla
cówek dyplomatycznych, kilku 
senatorów i członków Izby Re
prezentantów oraz przedstawi

a c ie .
Drugi koncert Grycht.ołówny 

odbył się w salach recepcyjnych 
ambasady PRL w Londynie. Na 
koncert przybyło ponad 200 o- 
sób, w tym liczni członkowie 
Izby Lordów 1 Izby Gmin, 
przedstawiciele świata kultury 
i nauki, artyści, muzycy, człon
kowie Towarzystwa Przyjaźni 
Brytyjsko - Polskiej oraz przed
stawiciele dyplomatyczni państw 
zaprzyjaźnionych.

USA
NOWY JORK. Ambasador 

PRL w USA Józef Winiewicz 
wydal z okazji 10 rocznicy wy-

W sali hotelu Plazza w No
wym Jorku odbyło się dla ucz
czenia 10 rocznicy wyzwolenia 
Polski przyjęcie wydane przez 
charge d‘affairi!s delegacji PRL 
do ONZ — Edgeniusza Kulagę. 
Na przyjęciu obecnych było 300 
osób, m. in. zastępca stałego de
legata ZSRR przy ONZ Carap- 
kin oraz inni stali delegaci 
państw — członków ONZ, przed
stawiciele Sekretariatu ONZ, 
wielu dziennikarzy amerykań
skich i zagranicznych, jak rów
nież przedstawiciele postępo
wych kół amerykańskich. Wśród 
nich laureat Nagrody Stalinow
skiej Paul Robeson. Wieczór mi-

zwolenia Polski przyjęcie w sa-1 nął w serdecznym nastroju.

wytoczone zostały prowokacyjne 
sprawy i dokonane zostały bez
podstawne aresztowania szere
gu obywateli radzieckich, w 
tym wybitnych działaczy świa
ta lekarskiego.

Jak zeznali w Sądzi« Iwtad« 
kowie, Riumin stosując zakaza
ne przez ustawodawstwo ra
dzieckie metody śledztwa, zmu
szał aresztowanych do oskarża
nia samych siebie I innych osób 
o popełnianie najcięższych zbro
dni wobec państwa — zdrady 
ojczyzny, szkodnictwa, szpiego
stwa i in.

Przeprowadzone następnie ba
dania wykazały, że oskarżenia 
te pozbawione były wszelkich 

podstaw, wobec czego osoby po
ciągnięte do odpowiedzialności 
na zasadzie sfabrykowanych 
oskarżeń zostały całkowicie zre
habilitowane.

Biorąc pod uwagę szczególnie
niebezpieczny charakter wro
giej działalności Riumina ł cię
żar skutków popełnionych przez 
niego zbrodni, Kolegium Woj
skowe Sądu Najwyższego ZSRR 
zastosowało wobec Riumina naj
wyższy wymiar kary — śmierć 
przez rozstrzelanie.

Wyrok został wykonany,

CRZZ
AZS
G w a rd i*
CWKS 
S ta r t 
LZS 
Z ry w  
W  m e c iu

g ru p ie  m ę s k ie j s: 
p re z e n ta c je  AŻS

5:1
5:14:2
4:2
2:4
1:5
0:6

646:187
472:188
433:150
340:221
199:324
116:567
122:591

p ie rw s z e  m ie js c e  w  
s p o tk a ły  s ię  re - 
1 CRZZ. B y ło  to  

s p o tk a n ie  d o p ra w d y  godne  f in a łu  
S p a rta k ia d y . A k a d e m ic y  g r a l i  d z iś  
d o sko n a le . Od p ie rw s z e j c h w il i  o b 
ję l i  o n i p ro w a d z e n ie  1 n ie  m a rn u 
ją  ż a dn e j o k a z ji  d o  z d o b y c ia  k o 
sza. Z w łaszcza  p o z y c y jn y  a ta k  a k a 
d e m ik ó w , z d o b rz e  g ra ją c y m  na 
ś ro d k u  N a r to w s k lm  p rz y n o s i lm  
w ie le  p u n k tó w . A k c je  CRŻZ w  w ię 
kszo śc i o p a r te  są na s z y b k ic h , a le  
m a to  ze spo ło w ych  z a g ra n ia c h . Na 
k ró tk o  p rz e d  p rz e rw ą  CRZZ b lis k i 
jest w y ró w n a n ia , je d n a k  p ie rw sza  
po ło w a  k o ń c z y  ś lę  w c n ik le m  37:26 
d la  AZS.

Po p rz e rw ie  A k a d e m ic y  syste  
m a ty c z n ie  p ow ię ksza ją  w y n ik  I 
p ro w a d z ą c  do  o s ta tn ie j c h w il i  
o tw a r tą  g rą . p e w n ie  w y g ry w a ją  
m ecz 55:47.

A ZS  zd o b y w a ją c  t y t u ł  m is trz a  
IX S p a rta k ia d y  u d o w o d n ił w y ż 
szość d o s k o n a le  w s p ó łp ra c u ją c e g o  
ze sp o łu  nad  d ru ż y n ą  z łożo n ą  z d o 
b ry c h , a le  n le z g ra n y c h  zaw o d n l- 
CRZŻ ^a lią  b y ła  n ie w ą tp liw ie  re p r .

Pozostałe wyniki grupy męż
czyzn: Gwardia — LZS 122:23. C\*/KS — Zryw 77:43.

K o ń co w a  ta b e la  ro z g ry w e k  g ru -

W szóstym dniu zawodów 
gimnastycznych zakończyły się 
ćwiczenia pierwszej klasy męż
czyzn. Ćwiczenia obowiązkowe, 
*  szczególnie ćwiczenia dowol
ne przyniosły ■widzom dużo 
emocji. Układy ćwiczeń były 
ciekawe 1 urozmaicone trudny
mi elementami klasy mistrzow
skiej. Większość ćwiczących to 
utalentowana młodzież, która 
już dzisiaj przedstawia wielką 
wartość jako liczny ł wysokiej 
ltlasy narybek bardzo dobrych 
gimnastyków. O dobrym pozio
mic świadczy zdobycie prze® 51 
zawodników (88 proc.) ocen po
wyżej 90 pkt. — minimum obo
wiązującego w 12-boju I  klasy 
mężczyzn.

P o  z a d ę te j w a lc e  pierw»®# m ie j
sce w  ć w ic z e n ia c h  o b o w ią z k o w y c h  
i  d o w o ln y c h  I  k la s y  z d o b y ł m ło d y  
I u ta le n to w a n y  J a n k ie w ic z  (G w a r
d ia ), k tó r y  u z y s k a ł w yso ką  ocenę 
110.7 p k t. na  120 m o ż liw y c h  p rzed  
H a w e łk ie m  (C R Z Z ) — 110.65. G s-

brychem (G w a rd ia ) J io  p k *. i  K u l-  
p iń s k lm  (C W K S ) 108,4 p k t.

W godzinach popołudniowych 
zakończyły się zawody w klasie 
mistrzowskiej kobiet Szczegól
nie zacięta walka toczyła się o 
zdobycie I miejsca w 8-boju po
między Relndl (Gwardia), a 
Świeży (CRZZ). Szczególnie go
rące brawa za wspaniale wyko
nane ćwiczenia wolne otrzyma
ła młodziutka a!e nadzwyczaj 
utalentowana Nowak (CWKS).

Wysoką ocenę oraz tytuł mi
strza Polski w ćwiczeniach do
wolnych i . własnego układu na 
równoważni zdobyła Świeży 
(CRZZ) — 18,9 pkt. przed Reidl
— 18,2 pkt. i Marcińczak (CRZZ)
— 17,9 pkt. Na poręczach pier
wsze miejsce zdobyła również 
Świeży (CRZZ) 19,15 pkt. Skok 
wygrała Dehnel (CRZZ) 18,7 pkt.

P ierw sze  m ie js c e  w  k ie s ie  m i-
s tra o w s k le l k o b ie t w ćw icze n ia ch  
o b o w ią z k o w y c h  1 w łasnego  u k ła d u

o ra *  t y t u ł  m is trz a  P o ls k i w  8 -bo fn  
g im n a s ty c z n y m  z d o b y ła  Ś w ie ży  
(C R Z Z) — 74.1 p k t,  w y p rz e d z a ją «  
z a le d w ie  o 3/10 p k t.  R e id l (G w a r
d ia ) — 74,5 p k t. o ra z  H o rz o n e k  
(C R Z Z) — 73,15 p k t.

Zakończyły się również zawo
dy w klasie mistrzowskiej męż
czyzn. Tu również mieliśmy mo
żność przeżywać wraz z zawod
nikami emocjonujące walki o 
tytuły mistrzowskie w 12-boju 
jak również na poszczególnych 
przyrządach. Zawody wykazały 
bardzo dobrą formę naszych naj
wyższej klasy zawodników, a 
szczególnie młodego Tomali 
(CWKS).

W  ć ’a1 rże n ia ch  d o w o ln y c h  pom l- 
te j  sw y c h  m o ż liw o ś c i ć w ic z y ł 8 o - 
ba la , szczegó ln ie  na  k o n iu  i  czę
śc iow o  na  k ó łk a c h . M is trz o s tw o  
P o ls k i w  13-bo ju  m ężczyzn  w  ć w i
czeniach d o w o ln y c h  i  o b o w ią zko 
w y c h  z d o b y ł T o m a la  (C W K S ) 108,3 
p k t. p rzed  K u c ja s e m  106,85 p k t .  ł  
Sobalą — ioe p k t.  (C R ZZ).

M. MAZUB

Włodarczykowa najlepsza Ilorecislką
Do mistrzowskich rozgrywek 

we florecie kobiet wystartowa
ły 43 zawodniczki. Spośród 
zgłoszonych zabrakło na plan
szy mistrzyni sportu Nawroc
kiej (Gwardia), mistrzyni Pol
ski juniorek Wróblewskiej

(CRZZ); nie startowała także 
Sałbach (CRZZ).

Brak Nawrockiej był dużym 
atutem dla Włodarczykowej, 
ponieważ w dotychczasowych 
turniejach wałka o mistrzostwo 
Polski rozgrywała się przeważ-

Mistrzowie siatkówki
W  p ią te k  z a k o ń c z y ł się tu m ie )

s ia tk ó w k i o  m is trz o s tw o  U  O gó lno 
p o ls k ie j S p a rta k ia d y . W  w y n ik u  
s ie d m io d n io w y c h  ro z g ry w e k  m i
s trzem  w  k o n k u re n c ji  m ężczvzn zot 
s ta ła  d ru ż y n a  G w a rd ii,  a  w ś ród  k o 
b ie t n a jle pszą  o kaza ła  się re p re ze n 
ta c ja  C R Z Z.

W o s ta tn im  d n iu  ro z g ry w e k  n a j
c ieka w szym  b y ło  sp o tk a n ie  d ru ż y n  
ko b ie c y c h , k tó re  zadecydow ać m ia 
ło  o  za jęc ie  I I  m ie jsca  ro zg ryw a n eg o  
p om ię d zy  A Z S  i  G w a rd ią . Z w y c ię 
ż y ł A Z S  3:2 s tacza jąc  b a rd zo  za
c ię tą  w a lk ę  z dobrze  w  ty m  d n iu  
usposob ioną G w a rd ią . P ie rw sze  dwa 
s e ty  s to su n kow o  ła tw o  w y g ry w a  
G w a rd ia , a w  trz e c im  p ro w a d z r in a -  
w e t 8:6. T o  Jednak w s z y s tk o  
na oo b y ło  s tsć  zespó ł g w a rd z ls te k , 
k tó re  n e rw o w o  n ie  w y tr z y m a ły  te 

go spotkania.
W  m eczu, k tó r y  m ia ł  w p ły w  na 

u k ła d  ko ń c o w e j części ta h e il żeń
s k ie j,  L Z S  p ok o n a ł S ta r t 3:1. w  
trz e c im  s p o tk a n iu  d ru ż y n  k o b ie 
cych  C R Z Z  w y g ra ł z  C W K S  ró w 
n ież 3:1.

S p o tka n ie  d ru ż y n  m ę sk ich  za koń 
c z y ły  się n a s tę p u ją c y m i w y n ik a m i:  
C W K S  — s ta r t  3:0: G w a rd ia  — 
L Z S  3:0: C R Z Z  — Z ry w  3:0 

O stateczna k o le jn o ś ć  p rze d s ta w ia  
się nas tę pu jąco  _  m ę żczyźn i: 
1) G w a rd ia  6 p k t . :  2) A Z S  — 5 p k t . ;  
3), „CW„KS.  r i  4 Pk t -I 4> C R Z Z  — 3 
p k t . ;  5) L Z S  — 2 p k t . :  6) s ta r t  — 
X p k t . ;  7) Z ry w  — o p k t .  K o b ie ty :  
X) C R Z Z  — 6 p k t . ;  2) A ZS  — 5 p k t . !  
3) G w a rd ia  — *  p k t . ;  4) C W K S  —
? pi i -! V, ~  3 pbt ' «> start —1 P k t, ;  7) Z ry w  — o p k t .

Pierwsze rekordy ciężarowców

p y  m ę s k ie j.
g ie r . p k t »tos. ko szy

AZS 0 0:0 444:239
CRZZ 6 5:1 890:235
CW KS 6 4:2 408:243
G w a rd ia 8 3:3 306:211
S ta r t 0 2:4 329:313
Z ry w 0 1:5 270:418
LZS 6 0:8 190:668

M . P IW O W O N S K I

W stołecznej hall 7,S Kole
jarz rozpoczęły się zawody w 
podnoszeniu ciężarów, z udzia
łem 42 reprezentantów CRZZ, 
CWKS, AZS, Gwardii i Startu .

Jako pierwszą konkurencję 
rozegrano trójbój olimpijski w 
wadze koguciej i piórkowej, w 
którym ustanowiono 5 rekor
dów Polski.

W  w adze k o g u c ie j P e tra k  (C R ZZ) 
u z y s k a ł w  w y c is k a n iu  87,5 k g  oraz 
poza k o n k u rs e m  w  p o d rzu c i#  110 
k g  b iją c  w  o bu  w yp a d k a c h  na leżą 
ce do  n ie g o  re k o rd y  P o ls k i o  — 2,5 
kg . J a n k o w s k i (C W K S ) p o p ra w ił o 
— 1.8 k g  d o tych czaso w y re k o rd  
P e tra k a  w  rw a n iu  u z y s k u ją c  85 kg.

W  w adze p ió rk o w e j Z ie liń s k i 
(C W K S ) w y n ik ie m  287,5 kg . p o b ił 
o 10 k g  re k o rd  P o ls k i w  tró jb o ju ,  
na leżący d o  D z iedz ica  (A ZS ). Z ie 

l iń s k i  w y n ik ie m  112,5 kg . p o p ra w ił 
ró w n ie ż  o 2,5 kg. re k o rd  P o lsk i w  
p od rzu c ie , k tó r y  od ro k u  1947 n a 
leża ł do N ie d z ie li (Ś ląsk).

Po południu startowali w tró j
boju zawodnicy wagi lekkiej i 
średniej. Po południu pobito 
znowu 5 rekordów Polski.

W wadze lekkiej Czepułkow- 
ski poprawił o 2,5 kg rekord 
Fusa w rwaniu wynikiem 102,5 
oraz własny rekord w trójboju 
— 325 kg (o 5 kg).

W wadze średniej 3 rekordy 
pobił Beck: w wyciskaniu — 
115 kg (o 5 kg lepiej od własne
go rekordu), w rwaniu, poza 
konkursem, — 110 kg oraz w I

nie pomiędzy tymi dwiema za* 
wodniczkami. Włodarczykowa 
przeszła łatwo eliminacje, a w 
ćwierćfinałach poniosła tylko 
jedną porażkę w walce z Mi* 
gas (CRZZ) 3:4. Była to Jedyna 
jej porażka w całym turnieju, 
bowiem półfinały i finały za
kończyła ona samymi zwycię
stwami, zajmując zawsze pierw
sze lokaty.

Finał odbył się bez żadnych
sensacyjnych wyników. Oprócz 
Włodarczykowej, Liszkowskiej 
i Sołta nowej (CRZZ) do mi
strzowskich pojedynków stanę
ły trzy młode reprezentantki 
AZS: Mnichówna, Wacek i Ku- 
sznir.

Najbardziej zacięty opór sta« 
wiła doświadczonym 1 star
szym wiekiem przeciwniczkom 
16-letnla Elżbieta Wolterówna.
Był to jej pierwszy start 
w Indywidualnych mistrzo
stwach Polski w  kategorii ju
niorów i zakończył się bardzo 
dobrze. Wolterówna zajęła 
czwarte miejsce będąc nawet 
bardzo blisko zwycięstwa nad 
Włodarczykową ("przegrała 3:4), 
czym w wypadku powodzenia 
w' tej walce mogła poprawić 
jeszcze i tak wysoką lokatę.

Włodarczykowa bez więk
szych przeszkód pokonała 
wszystkie finalistki. Najtrud
niej poszło jej w walce z Wol- 
terówną i Kochówną, kiedy o 
zwycięstwie decydowała więk
sza odporność nerwowa i do
świadczenie; wygrała z nimi w 
jednakowym stosunku 4:3.

O stateczne w y n ik i :  1) W lo d a rc z y - 
k o w a  (C R Z Z) — 7 zw yc . 2) Soi ła n o 
w a  (C R Z Z) — 5 zw y c  3) K u s z n ir  
(A ZS ) — 4 zw yc . 4) W o lte ró w n a
(C tV K S ) —' 3 zw yc . 5. M n ic h ó w n a  
(A Z S ) — 3 zw yc . 6. K o c h ó w n ą  
(C R Z Z) — 3 zw yc . 7. L is zko w ska  

,  . . .  . .  I _ „  _ , (C R Z Z) — 2 zw yc . 8. W acek (A Z S )trójboju — 352,5 kg tj. o 2.5 kg ; i ZWy C.
lepiej od własnego rekordu. I a . w ierzb a
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